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Zanik żywiołu polskiego na kusi.
L w ów  14 marca.

Jeden z czytelników, zamieszkały w połu­
dniowo-wschodniej okolicy Galicji, w obszernem 
piśmie, nadesłanym do nas, poruszył znowu 
sprawę wynarodowią nia się ludu polskiego w po­
wiatach wschodnich. Na ten, nad wyraz bole­
sny i w następstwa nieobliczalny proces, wska­
zywaliśmy ju t niejednokrotnie. Niestety, ogół 
społeczeństwa zachowuje się jeszcze dość obo­
jętnie i zdaje się nie zdawać sobie sprawy z do­
niosłości procesu, jaki się rozgrywa przed na­
szymi oczami w ruskich okręgach kraju.

Z otrzymanej korespondencji przytaczamy 
ważniejsze ustępy, które raz jeszcze świadczą, 
że, począwszy od Sanu aż do Zbrucza i Prutu, 
odbywa się robota eksterminacyjna na ludz.e 
naszym i te  w razie dalszej obojętności naszej 
— z matematyczną dokładnością m otna ozna­
czyć chwilę, kiedy miljon polskich jednostek na 
Rusi stracony będzie na zawsze dla narodu...

,W  okolicach Okopów św. Trójcy — pisze 
nasz k (respondent, — wśród zabytków wieko­
pomnej chwały polskiego imienia, widzimy mia­
steczka graniczne i liczne osady wiejskie, w któ­
rych wśród przewalającego miejscami tywiułu 
ruskiego przebywa dość licznie reprezentowana 
ludność polska. W  niektórych osadach jak n. 
p. w Nowosiółce, Zalesiu, Krzywczu, Mielnicy 
i t. d. spotykamy się z nazwiskami Czarneckich, 
Pouiatowskich, Toporowskich, Skowrońskich, Ur­
banowskich, Pomorskich, Augustynowskich i tym 
podobnemi nazwiskami, których posiadacze m a­
ją  świadomość swego polskiego pochodzenia, 
przyznają się do niego i mienią się szlachtą, 
ehocial ówycn nerbów na pamięć nie znają. 
Lud ruski nazywa ich szlacntą, jedynie z uw a­
gi na ich ciemny strój, który u tutejszej ludno­
ści, bez względu na pochodzenie rodowe posia­
dacza, uchoazi za szlachecki, a sam posiadacz za 
szlachcica.

Ten sam smutny objaw spotykamy w stru­
nach tutejszych nie tylko u wspomnianych ro­
dów szlacheckich, lecz zarówno prawie u wszy­
stkiej osiadłej tu ludności, u której obrządek 
rzymsko-katolicki zdradza pochodzenie polskie.

Wyjąwszy właścicieli i zarządców dóbr, oraz 
zlasę urzędniczą, składającą ię w przeważnej 
csęśei z Polaków, władających językiem ojczy­
stym i strzegących sw tj odrębności narodowej, 
m otna zresztą podzielić tutejszą ludność obrząd ­
ku łacińskiego pod względem jej świadomości 
narodowej na trzy grupy. Grupę pierwszą 
w stosunku jednego do dziesięciu stanowią na­
der nieliczni wybrańcy, umiejący po polsku 
czytać i pisać, którzy przynajmniej i co najwy­
żej w zetknięciu się z miejscowym duszpaste­
rzem, lub władzami rządoweiri, używają języka 
polskiego, spaczonego atoli wieloma ruteni- 
zmami.

Do drugiej, o wiele licznieiszej grupy zali­
czyć należy tych, którzy językiem polskim 
wprawdzie me władają, jednak rozumieją go.

Trzecią wreszcie, najliczniejszą warstwę za- 
pęlniają .Polacy*, o których można się naocznie 
przekonać, że dla nich język polski, jeżeli nie 
całkiem obcy, to przynajmniej bardzo słabo jest 
zrozumiały.

Zacierają sie ślady dm ha polskiego u stop 
OkoDÓw, gdzie leżą prochy niedobitków Konfe­
deracji barskiej. Niszczeją dzieła ręki polskiej, a 
razem z niemi — c*ioć niezależnie od ich fa­
talnego losn — zamiera tutaj najcenniejsza po 
ojcach naszych spuścizna: język ojczysty, któ­
ry na gruncie własnym domaga się prawa do 
bytu i prawa tego z całym naciskiem zawsze 
domagać się będzie!

Nie wdając się w szczegółowy rozbiór przy­
czyn, musimy mimoto to zwrócić uwagę na 
zgubne skutsi, jakie dla społeczeństwa naszego 
sprowadza upośledzenie i zanik języka ojczy­

stego w życiu i wszystkich stosunkach tutejszej 
ludności polskiej.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w po­
dobnej sytuacji traci społeczeństwo spory zastęp 
jednostek rzuconych na pnstwę wynarodowienia. 
Na tera jednak nie koniec. Dodać bowiem na­
leży, że jeżeli u kogokolwiek, to zazwyczaj u 
chłopa polskiego z zanikiem języka ojczystego 
zamiera równocześnie i prawie równorzędnie 
wiara ojczysta, a w ślad za tem obniża się 
u niego poziom religijno-moralny. Jak długo bo­
wiem chłop nasz główne zasady wiary i moral­
ności czerpie i czerpać będzie z ust polskich 
kapłanów, tak długo posiew tyrh zasad przez 
duszpasterzy polskich nie wyda spodziewanego 
plonu dopóty, dopóki się chłopu nie przywróci 
znajomości jeżyka polskiego, w którym on sło­
wa bożego m a słuchać. Jedynjm  najskuteczniej­
szym środkiem na to je3t wyjednanie odpowie­
dniej ilości szkółek, jeśli nie z wyłącznym, to 
przynajmniej z równorzędnym języziem wykła­
dowym polskim. Bez tego środka okaże się za 
słabą wszelka praca zawodowa i patrjotyczna 
duszpasterza polskiego, chociażby on sam przez 
się był najwytrawniejszym teologiem, kazno­
dzieją i najlepszym Polakiem.

Pragniemy więc szkółek wyżej wspomnia­
nych i radzibyśmy widzieć je nietylko tutaj w 
zakątku naszych pamiątek historycznych, lecz 
także wszędzie tam, gdzie ich potrzeba, obok 
naszych interesów narodowytb, podyktowana 
jest także w państwowym interesie należytego 
umoralnienia ludności. Zaprowadzenie tych szkó­
łek w dotyczących M oniach  mazurskich całego 
Podoła galicyjskiego, naprawi niejedno złe, 
ościennej zaś narodowości ruskiej nie przyspo­
rzy żadnej szkody, podobnie jak utrzymywanie 
w swem łonie zrutenizowanego, lecz przy ob­
rządku rzymsko-katolickim pozostającego chłopa 
mazu-skiego, nie przynoui jej żadnej istotnej 
korzyści.

Nowe kłamstwa szubrawca.
Znany szubrawiec, vulgo .Słowianin-1 gali­

cyjski, korespondent pruskich pism hakaty, znów 
ubrał hakaty3tyczną Posener Zeiiung w  artykuł 
o stosunkach polsko-ruskich w Galicji, który 
jest od początku do końca lichym zlepkiem fał­
szów i kłamstw bezczelnych. Pozorny asum pt 
do tej korespondencji wziął sobie ten wyrzutek 
ruskiego społeczeństwa z mowy ks. R a d z i ­
w i ł ł a  w parlamencie niemieckim i z artyku­
łów prof. Stan. S m o l k i ,  ogłoszonych zeszłego 
miesiąca w D zienniku Poznańskim. Pow tarza­
my .pozorny*, bo takiej kamdji nigdy przecież 
nie szło o jakąś rzeczową, uczciwą polemikę 
czy to z prasą polską, czy z tą, lub tam tą wy­
bitną osobistością naszego społeczeństwa, lecz 
o zarobek judaszowych srebrników,— po tyle a 
tyle fenigów za wiersz nędznej swej, nikczemnej 
elukubracji. Swoją drogą, nie możemy dopra­
wdy wyjść ze zdumienia, jaki obskurantyzm i 
nieuctwo panuje widocznie w redakcjach pism 
pruskich! Nie idzie nam wcale o barwę i ton 
takich korespondencyj czy artykułów, bo w siu 
żalczych, płatnych organach hakaty, trudno 
przecie szukać nie już przychylnych, ale bodaj 
uczciwie przedmiotowych głosów o nas i spra 
wach naszych. Lecz sama już powaga prasy 
wymagałaby, iżby dziennikarstwo pruskie 
skoro widocznie same nie zna ni historji, ni 
stosunków galicyjskich — nie dawało się brać 
ustawicznie .n a  kawał* takiemu pospolitemu 
oszustowi i

Dziwimy się też niezmiernie, że czy to w 
Poznaniu, czy w Berlinie nie znalazł się do tej 
pory jaki: rodak, pozostający w towarzyskich 
bodaj koneksjach z tamtejszymi dziennikarzami, 
który otworzyłby im oczy — nie na tendencję 
antipolską — ale na prostą tak nazwaną po

I niemiecku Bauernfdngerei, jakiej ofiarą padają 
na korzyść m aterjainą szubrawca, rzeczone wy­

dawnictwa pruskie. Ostatni jego artykuł w Po­
sener Z tg  przyniósł mu zapewne kilkanaście m a­
rek, bo zajmuje przeszło pełną kolumnę. Można 
teraz wyobrazić sobie, jak ta  skatina  suszyła 
sobie mózg kretyni, aby taką płachtę zapełnić 
kłamstwami. Ale te wysiłki powiodły mu się 
poniekąd. Co wiersz, to fałsz podły i nikcze­
mny! W  dodatku, dla zamydlenia oczu nai­
wnym, czy głupim Prusakcm, przebiegły łotrzyk 
operuje niby to cyframi zitatystycznemi, które 
poprostu, bez żenady, bądź wyrywa — jak to 
mówią — z powietrza, b?dź też naciąga je do 
swoich przesłanek oszukańczych. Chcąc też wy­
kazać krok po kroku bezczelną kłamliwość i 
cyfr tych i opartych na nich twierdzeń, trzeba- 
by stracić mnóstwo czasu, a poświęcić parę 
numerów Dziennika. A jedno i drugie byłoby 
w rezultacie nakładem kompletnie zmarnowa­
nym. Bo szubrawcowi idzie o z a r o b e k ,  więc 
go nic nie zreflektuje, haketystów zaś nie prze­
kona, bo im znów idzie o spotwarzanie Po­
laków.

Wszelakoż ji ku drobną próbkę łgarstw je­
go, przytaczamy ten jeden ustęp: „Ks. Radzi­
wiłł wyraził w parlamencie niemieckim nieje­
dnokrotnie przekonanie, że radowałby się, gdy­
by Polacy w Prusiech byli tak samo traktowa- 
n: jak Rusini w Galicji, Przedewszystkiem 
chc.albym zwrócić uwa^e ks. Radziwiłła na to, 
że lo porównanie już samo w sobie jest nie­
właściwe. Większa część Galicji należała do ru ­
skiego, galicyjsko-wołyńs ciego księstwa, stąd też 
nazw a: .Galicja* (sic!). Na podstaw ę stosun­
ków matrymonjaluycb pomiędzy panującymi 
książętami ruskimi (!!!)' a dynastją habsburską, 
ta ostatnia podniosła była swe pretensje do 
Galicji. I w r. 1872 wcielono Galicję do aa- 
strjackiego państwa, jako r e w i n d y k o w a n y  
k r a j  r u s k i  (s i c zatem nie jest ona pań­
stwem polskiem, lecz austrjackim krajem ko­
ronnym*.

Czy podobna serjo polemizować z takiem 
nieuctwem, lub rozmyślnem fałszerstwem hi­
storji ?

Rada miasta Lwowa.
L w ów  14 marca- 

( Pielgrzymka do R zym u -  Opodatkowanie re­
zerwy kolei elektryczne,/. 4t Ubezpieczenie pom ­
pierów. — Paralelki. — Instrukcja dla przed- 
siębiorstw pogrzebowych. — Cmentarz Łyczako­

wski. — Pompa).
Na początku wczorajszego posiedzenia po­

dał prezydent do wiadomości rady, że otrzymał 
list od ks. arcybiskupa Bilczewskiego, zaprasza­
jący do pielgrzymki do Rzymu, która ma się 
odbyć z Krakowa 21 kwietnia.

Nastąpiło uchwalenie znanego już czytelni­
kom naszym protestu przeciw ujemnemu wy 
rażeniu się prezydenta gabinetu dra Koerbera
0 gospodarce miejskiej, poczem zabrał głos prof. 
dr. G l ą b i ń s k i  i referował sprawę rekursu do 
trybunału administracyjnego, przeciw opodatko­
waniu funduszu rezerwowego kolei elektrycznej. 
Trybunał może rozstrzygnie na korzyść gminy, 
a gdyby się to stało, to rautywa wyroku będą 
dyrektywą, jak należy się urządzić, aby tego 
podatku na przyszłość nie płacić. W  tym du- 
cbu postawił też wniosek.

W sprawie tej zabierali glos pp. Schayer
1 referent, poczem wniosek przyjęto.

P . dr. D u l ę b a  referował sprawę ubezpie­
czenia straży pożarnej w kasie chorych. Uchwa­
lono, w myśl wniosku referatu, aby dać dekla­
rację, że miasto nie jest obowiązane do ubez­
pieczania straży ogniowej, natom iast obowiązuje 
się pokryć koszta, wyniale z choroby funkcjo 
narjuszów straży ogniowej.

Pani I. Woynarowskiej ip . Stanisławowi So­
kołowskiemu pozwolono na postawianie na pla­
cach publiczaych we Lwowie kiosków do sprze­

daży gazet i nalepiania anonsów, za opłatą po 
20 k. od jednego.

Uchwalono dalej (ref. p. Majerski) zapro­
wadzić plan naukowy dla szkól wydziałowych 
w szkołach miejskich Czackiego, Konarskiego i 
św. Antoniego, a to na razie utworzoną będzie 
VI klasa z planem szkoły VII klasowej. Uchwa­
lono też utworzyć nowe paralelki w szkołach 
im. Czackiego, Sienkiewicza i Konarskiego.

Z referatu p. N e u m a n a  przyjęto instruk­
cję wydać się mającą dla przedsiębiorców po­
grzebowych. Normuje ona zachowanie się służby 
pogrzebowej, a między innemi zabrania wysta­
wiania przed sklepami przyborów pogrzebowych. 
Uchwalono też na ogrodzenie n u rem  cmentarza 
łyczakowskiego, na ten rok częściowo. Na ro­
boty murarskie, które oddano spółce: Barszcze­
wski-Kwiatkowski, przeznaczono kwotę 3750 k., 
na kamieniarskie przy bramie (Szczudłowski) 
14 110 k. i na ślusarskie (Kosiba, Stankiewicz- 
Konopaczi) 3297 k.

W  końcu uchwalono jeszcze zakupienie 
pompy ssąco tłoczącej dla rzeźni miejskiej za 
1363 k., poczem o 3 kwadranse na 9tą zarzą­
dził prezydent posiedzenie tajne.

Bada pafistwa.
Uzupełniając sprawozdanie z wczorajszego 

posiedzenia izby poselskiej, podajemy poniżej 
przemówienie posła S t o  ź i i  a, który gwałtownie 
uderzył na P rusy za ich politykę i m.ęszanie się 
do wewnętrznej i zewnętrznej polityki ausirja- 
ckiej, oraz mowę ministra obrony krajowej hr. 
W e l s e r s h e l m b a ,  który odpowiadał na wy­
wody mówców, podnies.one podczas dyskusji 
budżetowej nad etatem ministerstwa obrony kraj.

Mowa p. STożila.
P. S v o z i I podnosi, iż niesłusznym jest 

zarzut, jakoby Czes: nie pragnęli silnej armji 
i silnej Austrji. Czesi byliby wdzięczni rządowi, 
gdyby umożl.wił im stać się stronnictwem rzą- 
dowem. Jednym z głównych warunków jest, 
aby rząd starał się stworzyć takie stosunki, aby 
wszystkie ludy były zadowolone i aby sprawie­
dliwość zapanowała. Rząd atoli nie ma odwagi 
na to, aby energicznie wystąpić przeciw pań­
stwu sąsiediiem u, które odważa się wydalać 
z granic swoich poddanych austrjackich, nie ma 
odwagi zaprotestować przeciw temu, iż am basa­
dor niemiecki odważa mięszać się do wewaętrz' 
nej polityki austrackiej.

Dziś wszystko r ę  robi, aby wzmocnić for 
tyfikacje na granicy austrjacko-rosyjskiej, tak, 
jakby Rosja była odwiecznym wrogiem, a ona 
przecież często występowała jako zbawiciel ka 
Austrji. O wiele potrzebniejsze są fortTfikacje 
na granicy czesko-niemieckiej. Przecież minister 
obrony krajowej nie będzie tego samego zdania, 
co p. Franko-Stein, który na zgromadzeniu wy­
borców swoich powiedział, iż droga do Niemiec 
musi być wolną. Niemcy, Prusy i Hohenzollerny 
byli i są odwiecznymi wrogami Austrji. (Okla­
ski na ławach czeskich.) Cały ruch wszech- 
niemiecki, pudkopujący byt Austrji, idzie stam ­
tąd, pa iowie z Berlina dyrygują austrjacką po­
lityką wewnętrzną i zewnętrzną. Rząd austrjacki 
pracuje bardzo dobrze nie dla Austrji, lecz dla 
Niemiec. (Oklaski na lawach czeskich.) Nienie 
mieckie narody germanizują się i tak przygoto­
wuje się wszechniemieckie państwo przyszłości. 
Zarząd wojskowy powinien był w r. 1866 na­
brać doświadczenia i dlatego powinien teraz 
starać się, aby granica czeska wobec Prus była 
ufortyfikowaną.

Zakończył oświadczeniem, iż Czesi nie m ają 
zaufaniu do rządu i dlatego glosować będą 
przeciw budżetowi.

Mowa hr. Welsersheimba.
Minister obrony krajowej hr. W e l s e r s -  

b e i m b oświadcza, że w poprzedniej dyskusji 
miał już sposobność odpowiadać na rozmaite

skargi i żale, podnrszone przez posiów. Dzi<5 
zatem odpowie tylko na najważniejsze rzeczy i 
rozpocznie od uwag ogólnych. Uważał zawsze 
za swój obowiązek szczerze i lojalnie przyjmo­
wać do wiadomości uwagi posłów, fakta podnie­
sione jak najpilniej badać, życzenia, wyrażone 
przez posłów, jak najbardziej uwzględniać.

Z drugiej strony podnosi, iż zawsze speł­
niał to, co możliwem było do spełnienia. Nie 
irzyrzekał nic, czegoby nie dotrzymał i wszyst- 
:o, co przyrzekł, spełnił, o ile to leżało w za- 
tresie jego działania. Wiele życzeń, podniesio­
nych przez puslów załatwił i nigdy nie brakło 
mu dobrej woli do zapobieżenia istniejącym 
irakom. Fałszywych obietnic nie robił i robić 
nie będzie.

Co się tyczy zapro wadzenia dwuletniej słu­
żby wojskowej, rozszerzenia przywileju służby 
jednorocznej, przeniesień do rezerwy itd., to 
będzie czas do obszernego omówienia tej kwe- 
stji, kiedy przyjdzie na porządek dzienny spra­
wa ustanowienia kontyngentu rekrutów. Tam , 
gdzie wprowadzona dwuletnią służbę wojskową, 
jak to uczyniono w zasadzie we Francji, znie­
siono równocześaie wszelkie uprzywilejowania, 
np. służbę jed toroczną dla wykształconych. Obo­
wiązek służby cięży na wszystkich bez wyjątku 
i baadzo ściśle jest przestrzegany.

Na podniesione z różnych stron życzenia, 
aby różne ułatwienia stosowano w szerszym, 
niż dotychczas, zakresie, minister musi zapytać, 
czy Wys. Izba nie robiłaby może jakich trudao- 
ści, gdyby poczyniono wstępne kroki do wpro­
wadzenia służby dwuletniej. Minister wykazał 
już, z jak wielkimi kosztami byłaby połączona 
ta reforma i wyraził już przekonanie, że przy 
obowiązującym obecnie 3 -letnim systemie dały­
by się wprowadzić pewne ułatwienia, a zatem 
byłoby może lepiej trzymać się obecnych sto­
sunków, zamiast uciekać się do reformy, do­
tychczas nigdzie nie wypróbowanej, a nasuwa­
jącej bardzo wielkie wątpliwości. Byłoby może 
lepiaj przez pociągnięcie wszystkich do służby 
doprowadzić do tego, aby przynieść pewne ulgi 
tym, którzy ich szczególniej potrzebują i prze­
nosić ich przez innymi do rezerwy. Aby uni­
knąć możliwych nieporozumień, musi m nister 
oświadczyć jawnie i lojalnie, że w obecnych 
stosunkach nie może być mowy o powszechnem 
zredukowaniu lat służby czynnej. Minister wy­
rażał zawsze swoje osobiste przekonanie, że w 
obec olbrzymiego rozwoju systemu militarnego 
innych państw, także i my musimy dotrzymać 
im kroku.

Przechodząc do poszczególnych żądań, zau­
ważył minister, że nietylko podwyższoao place 
oficerom i urzędnikom wojskowym, lecz także 
o ile pozwoliły skromne środki, poprawiono 
wikt żołnierży, a dalsza poprawa jest zamierzo­
na. Minister zwraca przytem uwagę na połączo­
ny z tem większy wydatek.

Następnie omawiał minister sprawę dostaw 
wojskowych i prosi, aby przy zarzutach prze­
kupstwa, popełnionego tu i ówdzie, przytaczano 
konkretne fakta. Przeciw ogólnikowym zarzu­
tom naieży zaprotestować bardzo stanowczo. 
Mini* tar zapewnia, że wszystkie oskarżenia w 
tym kierunku będą jak najściślej zbadane, a 
tam, gdzie okażą się prawdziwe, winoi będą 
pociągnięci do odpowiedzialności, a niedoma­
gania będą usuaięte. Minister ostrzega przed 
przesadą. W jkazuje na rozpowszechnione zda­
nie, że 60 procent wojska z oddziałów bośnia­
ckich w Wiedniu, zapadło na gruźlicę. Twier­
dzenie to musi sprostować, ponieważ m ogliby 
wywołać przygnębiające wrażenie. Stwierdza, że 
w ciągu ostatnich 3 lat gruźlica okazała się 
tylko w stosunku 14  prc., o bynajmniej nie w 
rozwiniętym stad um. Wśród oddziałów bośnia­
ckich w Wiedniu było 0*06 wypadków śmierci, 
podczas gdy ogólna śmiertelność wśród ludności 
wiedeńskiej jest ośm razy większa.

Z nad brzegów Adrji.
(Notatki x podróży).

III.
L ovrana w marcu.

O godz. 2 po południu trąba sygnałowa 
parowca , Drawa* przeraźliwym głosem, od któ­
rego zadrżałyby niechybnie m ury Jerycha, dala 
znak do odjazdu i kołysani lekkim powiewem 
„Sirocca* ruszyliśmy ku Lorranie. Morze wi­
dziane od portu Fiume, mimo swojej barwy 
sino-zielonej, typowej barwy „aguamariny*, mi­
mo białej grzywy na smukłych grzbietach fąl 
wysokich, nie daje tu  jeszcze wrażenia bezmiaru, 
grozy, nieskończoności, którą nas ocean przej­
muje, bo zatoka „Quarnero* jest jakby wyspą 
Cherso zamanięta. Dokoła, choć daleko widać 
granice, ląd stały i dopiero za wyspą Gberso, 
zdążając ku Pola i Wenecji, wypływa się na 
nieskończone sine pole, gdzie naw et wzrok by­
stry i wytężony napróżno szuka wkoło punktu 
oparcia. Może to i lepiej, że w reienie nie jest 
odrazu tak pełne gruzy, bo z mniejszym stra­
chem yt stępujemy na pokład okrętu i nie tak 
zupełnie beznadziejnie oddajemy swe życie ka­
pryśnej igraszce fal, w których rozbudzony Bore- 
aszem demon z łatwością może nas pochłonąć. 
Dla nas szczurów lądowych, a szczególnie dla 
tych, którym nerwy i serce niezbyt dopisują, już 
i ten pierwszy efekt nieskończonej wedy jest i 
tak aż nadto wstrząsający. Daje się to uczuć 
szczególnie podczas burzy, która nie na żarty 
łękiem nas przejmuje.

— Co to za morze, co za fala! — mowi 
z ironją pewien turysta, przed którym tona

moja skarży się na silne kołysanie okrętu — to 
zabawka dziecinna „Kinderspiel* wobec morza, 
które się widzi w Nordernay. Tam  dostać cho­
roby morskiej to rozumiem, jest przynajmniej 
z czego. Fala, jak piętro, wali przed pokład i 
zda się, że każdej chwili okręt pójdzie w głę­
binę, słowem eme famose Fdhrt und colossale 
Satisfaction !

Nie podzielałem wcale zdania naszego to­
warzysza i trudno mi było zrozumieć tę piram i- 
dale Satisfaction, którą daje silne koiysauie o- 
kręta, o czem dopiero nabrałem pojęcia, gdy 
żona moja podczas wycieczki do Pola wskutek 
gwałtownych wstrząśnień okrętu, spowodowa­
nych Boereaszem, dzieląc los wszystkich prawie 
towarzyszek, bo jak skonstatowałem, słabsza po­
łowa rodu ludzkiegu stanowczo łatwiej chorobie 
morskiej ulega, tak mocno zasłabła, że przez 
dłuższy czas na morze patrzeć nie mogła.

Zdaje się, że w pańs-twie „dubrych obycza­
jów i bojażnij bożej* nie wszyscy podzielają 
zdanie am atora burzliwych fal w Nordernay, 
bo z każdym rokiem coraz więcej obrońców 
niemczyzny w „Marcbji wschodniej* przybywa 
na austrjacką riwierę, irytując się zapewne nie 
u a ło  z powodu, że żadnem wyjątkowem rozpo­
rządzeniem me tamowany, rozwielmożnil się tu 
na dobre żywioł słowiański. Co się tyczy mi­
łych wrażeń, którycb doznajemy na morzu, to 
mojem zdaniem i prawdopodobnie zdaniem 
większości jest lekkie kołysanie, kiedy łagodne 
fale z cichą pieszczotą dotykają ścian okrętu — 
najm ilsze!

Niewidzialna jakaś siła , dobra, ludziom 
przychylna, nie mająca ani z mściwym Arima- 
nem, ni z złośliwym Boreaszem nic wspólnego, 
porusza zwolna ogromną tą kolebą, uwieszoną

m ędzy dwami błękitam i; jeden w górze szafi­
rowy, jak kolor ukochanych oczu, drugi pod 
wpływem promieni słonecznych przybiera nie­
mal wszystkie barwy tęczy.

Wsłuchani w melodję fal, pop°dam y zwol­
na w stan półnirwany, jakiejś słodkiej nie­
mocy. Zaczynamy bewieduie prawie przywoły­
wać na pamięć ustępy z tych dawnych, a tak 
ukochanych poezyj Adama i Zygm unta, które 
w takich chwilach musiały się urodzić w ich 
duszach...

Już stążką pa n ilouu wiatr zaledwie muśnie 
Cichemi gra piersiami poruszona woda,
Jak marzyca O szczęściu narzeczona młoda 
Zbudzi się, aby westchnąć i wnet znowu uśnie

Rzeczywistość się pomali 
W świat przemienia ideału 
W sen „ze srebra* i kryształu;
Daj mi teraz marzyć — daj !

Przymykam oczy i oto przedemną wydłuża 
się, jakby w nieskończoność, s r e b r n a ,  żywa, 
wiecznie drgająca smuga światła... aż blasic źre­
nice razi... Zwracam je ku seledynom wodnym 
i z cieniałem zdziwieniem spostrzegam na ich 
powierzchni białe płatki, jakby śniegu; to mewy 
słodkie, lube ptaki, lak bardzo do naszych go­
łębi podobne, szukając pożywienia czy też płu­
cząc nożai drobne, kołyszą się na falacL, przez 
czas dłuższy wzbudzając szczery podziw w nie­
przywykłych do tego widoku...

Ale wkrótce i ten widok znika nam z przed 
oczu... Okręt kołysany ręką debrej niani, uspo­
koiwszy wszystkie, choćby najbardziej skołatane 
nerwy, powoli Zmienia marzenie — w sen. Po­
zytywiści, którzy wazystau z wpływów fizjolo­
gicznych wywodzą, twierdzą, ie U senność, to

absolutne uspokojenie nerwów jest poDrostu 
wynikiem b r o m u ,  który zawiera woda morska, 
a który my wraz z powietrzem w rozpyloaych 
kropelkach wdychamy. Niech i tak będzie 1 Mniej­
sza o przyczynę, gdy skutek tak jest błogi...

Z słodkiego far ntenre ocuca nas głos pa­
rowego Eola — to sygnał, że zbliżamy się do 
Abazji. Niepodobna prawie pisać o tej „Kochan­
ce Adrji* i nie powtórzyć komunału już setki 
razy przedtem użytego w im.ę — reki? my. Więc 
nad brzegami stoją rzędy wspaniałych will w 
ogrodach z cyprysów, palm i laurów, więc roi 
się od publiczności wykwintnej, doborowej, 
strojnej według najświeższej m ody; czekają 
fiakry, dorożsi, landary, komisjonerzy, portjerzy, 
ekspresi — wszytko jak w wielkiem mieście urzą­
dzone dla wygody publiczności ze sfer górnych 
10 000. Przypatrujemy się temu ciekawie i po 
chwili ruszamy dalej, ś ru b a  okrętowa popycba 
nas wstecz, okręt kołysze s ę mocniej, spienio­
na szynkiem poruszeniem maszyny woda, za­
czyna w oczach zmieniać barwy z jasno błę­
kitnej w ciemno szmaragdową... Płyniemy ku 
Lowranie, mając po stronie prawej pełne m a­
ło wniczości brzegi zatoki Quarnero, egzotyczną 
pokryte florą, wśród której buja laur i cyprys 
cicho stoi. Brzeg ten wiecznie zielony wygląda 
jak girlanda ,z wawrzynu, ponad którą strze­
lają w błękity nagie skały góry M o n t e  m a -  
g i u r e .  Zaiste! bez patosu teatralnego, bez sztu­
cznych uniesień, zawołać mogę pełen szczerego 
zacbwytu, że w calem słowa znaczeniu śliczny 
jest brzeg naszej Adrji — od Abazji, aż ku Lo­
wranie. Pieszo, ścieżką szeroką, pełną arom aty­
cznej woni roślin różnorodnych, można przejść 
całą prawie drogę, spotykając w stosownej od­
ległości nia ściśnięte, zduszone, rachująee się z

każdą piędzią ziemi, lecz wśród obszernych ogro­
dów spadających tarasam i ku morzu stylowe 
wile, z takim smakiem i poczuciem piękna po­
stawione, że i w Wenecji me często równie ła­
dne się spotyka. A zacisznie tu  i błogo, spo­
kojnie i bez troski płynąć musi życie tym, któ­
rych s t a ć  na takie ustronie. Z terasy po wy­
kutych w skale stopniach schodzimy aż do miej­
sca, w którem nęcąca fala stopy nasze trąca i 
jak rusałka wabi ku swoim toniom. Z powodu, 
że rekin-ludojad rzadkim w tych stronach jest 
gościem, widziałem w wielu miejscach rozpięte 
dla zabezpieczenia się przed falą same tylko 
liny — bez siatki... rozumie się, że kto bardziej 
przez irnym być pragnie, znajdzie w publicznych 
kąpielach siatki tak gęste, że przez nie ani lu- 
dojad, ani delfia niewinny, ani żadne więasze 
stworzenie rybie przecisnąć się nie zdoła.

Okręt zatrzymuje się jeszcze przez chwilkę 
w I c e ,  poczem już ostatnia jego stacja jest 
Lowrana, gdzie przybywa około 4tej popołu­
dniu. M e l o  w Lowranie jest wprawdzie dosyć 
ożywione, lecz brak tu  zupełnie tych typów 
ugrzecznionych fizjonomij, witających w tym 
celu uprzejmie nowego pasażera, ażeby go jak 
muchę w sieć pajęczą pochwycić i wyssać. 
Pierwsze spojrzenie moje padło zaraz na zare­
komendowany mi przez znajomego hotel K ó - 
n i g s y i l l a ,  tuż nad portem leżący, a więc z 
wspaniałym na morze widokiem. Właścicielem 
hotelu jest p. B a d e r ,  człowiek bardzo prawy, 
uczciwy i wraz z swoją małżonką ogromnie 
dbały o wygodę kuracjuszów, zajmujących mie­
szkanie w jego willi. Zwyczajem ogólnie tu 
przyjętym, K ó n i g s r i l l a  nietylko jest hotelem, 
lecz zarazem i pensją dla swych gości, a o tań ­
sze cbyba pomieszczenie i wikt pokusić się tru
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Rozwój całego naszego dobrobytu, handlu 
i produkcji tam uje wojna, jaką miedzy sobą 
prowadzimy. Ta wewnętrzna rozterka absorbuje 
nasze najlepsze siły i nejstosowniejszy cz s. To 
też jest nader po.żądanetn, abyśmy przez wspól­
ną  pracę i zjednoczenie dążyli naprzód.

Co do szorstkości podoficerów i robionych 
im zarzutów, oraz ostrych wyrazów, jakie p a ­
dły tu z tego powodu, minister przypomina 
awe dawniejsze wyjaśnienia. Armia cieszy się 
zbyt wielkim szacunku m, aby coś podobnego 
mogło ją  dotknąć. Wygląda to tak, jakby kto 
z dołu ciskał kałamarzem na wyniosły szczyt 
góry; ci, którzy tak postępują, mogą tylko sie­
bie samycb splamić i to  miejsce, w którem to 
ezynią.

Min'ster zaznacza dalej, że niejednokrotnie 
ju t  zwracał uwagę, iż armia nikomu, żadnej 
partji, lub warstwie ludności nie daje powodu 
do występowania wrojiego względem niej. Prze­
ciwnie, wszystkich otacza równą ochroną i za ­
sługuje na to, aby ją  wszyscy popierali. Armia 
zawsze we wszystkich t kolicznościach będzie 
niewzru=zenie wypełnieć swe obowiązki, a to 
wypełnianie obowiązków będzie zawsze po­
chwały godne. Należy to stw erdzić tu spokoj­
nie, ale stanowczo.

Przechodząc do żandarmerji, minister wska­
zuje na jej cieżkie zadania i twieid i, że uważa 
to sobie za zaszczytny obowiązek ująć s;ę za 
iandarm erją.

Opinja, jaką armia austrjacka zyskała so­
bie na polach walki w Europie, przechowała 
się zaszczytnie za granicą i lepsze tam  mają o 
niej wyobrażenie, niż u nas, wnosząc z tego, 
co się tu nieraz słyszy.

Mini iter kończy uwagą, że arm ia kosztuje 
wiele ofiar, ale i działalność jej jest wielka. 
Mówca nie chce wykazywać, co stałoby się 
z niejedną z naszych narodowości i z calem 
państwem bez tej ochrony państwowego bytu 
i spodziewa się, że izba okaże przez swoje wo­
tum , że ocenia także, ile jest warta nasza siła 
zbrojna. (Żywe oklaski).

K R O N I K A .
LW Ó W  14 marca.

I t a n  p o w lB traa . Godzina 12 w południe: 
O iplota — 7° R. Pogoda.

Zmiana własności Większą własność ziem­
ską Kuderawę, w powiecie gródeckim, nabyli pp. 
Stanisław i Włodzimierz Gilowscy od żydów 
Wechslerów.

Z kolei. Z powodu zamieci śnieżnych watrzy 
n my został z dniem dzisiejszym ruch ogólny na 
kolei lokalnej Nowy Łupków-Cisną, aż do odwołania.

Z fundacji .M acierzy polskiej*. Marsza­
łek krajowy, jako kurator .Macierzy polskiej*, przy­
znał z tej fundacji jednorazowy zasiek w kwocie 
400 koron Tadeułzowi KIrczewskiemu uczniowi I r  
poi. techniki w Berlinie i w kwocie 300 Loron Ste­
fanowi Bukowskiemu, aczn.owi Akadenaji sztuk pięk­
nych w Krakowie.

Z wykładów dla głuchoniemych. W nie­
dzielę dnia 16 bm. rozpoczyna się znowu serja wy­
kładów pt. .Histerja Polski*. Pierwszy wykład za­
wierać będzie cza.y przedhistoryczoe. Prelegent An­
toni Biesiekierski. Wykłady cdbyw ją się w malej 
sali .Gw.azdy* w każdą niedzielę między 5 a wpół 
do 7 pnnohidniu. Wstęp wolny

Walne „gromad e ' i e  lwowskiego Towarzy­
stwa właścicieli realności, odbędzie się w poniedzia­
łek dn a 17 marca br. o godzinie wpół do 7 w e- 
czorem w sali Towarzystwa pedagogicznego przy ul. 
Zmorowicza 1. 17.

O dczyt. W niedzielę o godzinie 5 po połu­
dniu odbędzie się w nniwersytecie ludowym im. A. 
Mickiewicza, w pasażu Mikolascha, dalszy ciąg Wy 
kładu radcy szkolnego p. Juijusza Tarczyńskiego: 
, 0  symbolizmie w malarstwie i poezji. Uczucie mi­
łości indywidualne i patrjotyczne; w jaki sposób 
przedstawiano namiętności pod względem estetycznym 
u idealistów i realistów. Z ilustrowaniem na przy 
klauach*.

t  Bronisława z Bisrzyńskieh Poświkowa,
artystka-mala ka i kierowniczka szkoły malarskiej dla 
kobiet w Warszawie, zmarł* dzisiejszej nocy we 
Lwowie, przeżywszy lat 46. Nieboszczka była matką 
artystki naszej sceny, pani Ireny Soltkiej, która, jak 
wiadomo, jest od dłuższego czasu chora Na wiado- 
maść o chorobie p. Solskiej, śp. Poświkowa pospie­
szyła z Warszawy do łoża córki, aby ją pielęgnować 
Tu jednak nabawiła s ę zapalenia płuc i kiedy pani 
SoLka poczęła wracać do zdrowia, matka musiała 
położyć się do łóżka, z ktorego już nie powstała, 
troskl-wość macierzyńską przepłacając życiem Tra- 
g czaj cios, jaki dotkrął nowszechnie szanowaną ro- 
d'.inę państwa Solskich, wywoła niewątpl.wie w sze­
rokich kołach naszego m asta głębokie współczucie.

| a serdecznym żalem odbije się w Warszawie, gdzie 
śp. Poświkowa niemało położyła zasług, jako malarka 
i gorliwa propagatorka sztuki W tej chwili właśnie 
w tamtejszym salonie Krywulta, odbywa się wysta *a 
obrazów i przed nieiów polskiej sztuki stosowanej, 
urządzona przez śp. Poświkową, przed wyjazdem do 
Lwowa

Pogrzeb zasłużonej Polki i dobrej maki ,  odbę­
dzie się w niedzielę, 16 bm., o godzinie 3 popo 
ludniu z domu przy ul. Lelewela 1. 2.

Konkurs na ruskie sztuki. W niedzrelę 
rano oabędzie się w wydziale krajowym posiedzenie 
komisji konkursowej dla utworów scenicznych ru­
skich. Na konkurs nadesłano: .Kara sowisty* dra
mat ludowy w 5 aktach, .Worożbyt* komedja lu­
dowa w 3 aktach, .Czy je  z czobo żyty* dramat 
ludowy w 5 aktach, .Prjmyrylaś* dramat w 4 aktach, 
.P etro  Doroszenko* dramat historyczny w 5 aktach, 
.Ł y d a  dola* sztuka ludowa w 5 aktach, .W  na- 
rodi* dramat h ;storyczny w 5 aktach, .Syta łubo­
wy* dramat ludowy w 5 aktach, .Szukaj szczastia* 
dramat w 4 aktach, .Czary* tragedja w 3 aktach 
i ,n r. 1222* komedja w 4 aktach. Nadto nadesła­
no po upływie terminu dwa utwory, mianowicie: 
.Ludzie, ludzie* dramat i .Szyworot-nawyworot* 
utwór dramatyczny

Dlaczego akadem ja muzyczna, a nie 
koncert muzyki religijnej? zapytuje wielu czytają­
cych plakaty, lub wykwintne afisze dzisiejszego kon­
certu ks. dra Sarzyńskiego, budzącego ogromne za­
interesowanie, na którym będzie ks. arcybiskup Bil- 
czewski. Odpowiedź nasza: że to ani zwykły koncert 
estra Iowy, ani nawet ścisła akademja dla uczczenia 
kogoś lub czegoś, to modlitwa, która może w obe­
cnej chwili mieć coś z rekolekcji duchowej, podno­
szącej ducha i myśl ku Bogu.

Defrandacja na kolei. Szkoda, którą wy­
rządził skarbowi kolejowemu urzędnik Marjan Wój- 
cikiewicz, została już w całości pokryta. Rodzice jego, 
aby ratować honor syna, oddali dyrekcji kolei do 
dyspozycji realność swą w Bolechowie. Powodem, 
który skłoni) ur ędnika do defraudacji, ma być isto­
tnie smutne pułożenie finansowe Wójcikiewicza, skut­
kiem chorób żony i pięciorga dzieci, których nie mógł 
utrzymać z płicy 120 koron miesięcznie.

Kolej do nowej rześni. Z ministerstwa na­
deszła wczoraj koncesjo n# budowę toru kolejowego 
ze stacji Podzamcze do nowej rzeźni. Niebawem 
też gdy mrozy sfolgują będą się mogły rozpocząć 
roboty ziemne około budowy tej linji.

Echa ulicznych demonstraeyj. Z końcem 
marca od-ędzie się rozprawa przeciw pięciu osobom, 
których jako ekscedentów aresztowano w dn u 26 
■tycznia, po uroczystości przy kapl.cy na Wulce. Są 
t o : Bronisław Dobak, słuchacz I roku politechniki 
i Bernard recie B»rl Sales, czeladnik szewski, oskar­
żeni o występek zbiegowiska, Zygmunt Kn 
tschen-eit- r zaś czeladnik blacharski, Roman Hiero- 
wski, czeladnik masarski i Marjan Stanisław Jekiel, 
prywatny efiijal sta, cskarż-.-ni o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego

Dobek, został aresztowany pierwszy w pesażu 
M kolascha, gdzie wkroczyło wojsko, aby pasaż opró­
żnić z demonstrantów. Nastąpiło to dlatego, że Do­
bek wszczął polemikę z urzędnikiem policyjnym, 
Fastna h  em i kapuanem 15 pp , Lerchem, którzy 
wówczas mieli powierzoną sobie pieczę nad spoko­
jem publicznym Tego samego miał się dopuścić 
w owej porzj i Sales. Kutschenreitera aresztowano 
pod strażnicą wojskową na placu św. Ducha za to, 
że w chwili, gdy cfioer zagroził strzelaniem, miał 
się do niego odezwać nieparlamertarnemi słowy. 
W czasie rskortowania Dobk i ao policji, rzucano na 
wojsko kamieniami, cbcąc więźnia odbić, przyczem 
lekko zranieni zostali żołnierze; Driweńko, Strączek 
i policjant Klim, sch.

Hierowski znalazł się wówczas w tłumie i zo­
stał przez policjanta cięty pałaszem w rękę. Udał 
się więc na stację ratunkową, ska.d po prowizory- 
cŁnem opitrzeii u rany, odesłano go do szpitala na 
oddział chirurgiczny. Oskarżony więc został Hiero- 
wiiki o rzucanie kamieniami na żołnierzy a Jekiel 
miał także bić żołnierzy laską i rzucać kamieniami 
podczas iskortowania Dobka.

Palą >ię boszary ! Wczoraj około godziny 8 
wieczorem, pędziła na oślep ulicą Żółkiewską do­
rożka, kierowana widocznie przez .utulanego* jakie­
goś woźnicę. Przechodnie, ratując życie rozskakiwali 
się na boki. smagane zaś biczem woźnicy jasnoko- 
ściste rumaki, ostatków sil dobywały, by imitować 
wyścigowce. Nagle, pojawiła się na środku ulicy 
sylwetka policjanta, który widocznie nie mogąc za­
trzymać rozszalałych koni, bodaj numer dorożki za­
pragnął zanotować. Przejeżdżając obok policyjnego 
żołnierza, dorożkarz krzyknął: .palą się koszary na 
Marcina* ! Policjant usłyszawszy to, schował wy­
ciągnięty już ołówek napowrót do kieszeni, doroż­
karz zaś w szalonym pędzie d;d-j pojechał.

Tyle -  naoczni lej sceny świadkowie
Naprawdę jednak paliły s;ę wówezss koszary, 

a raczej sadza w kominie koszar trenu, przy ulicy

św. Marcina 1. 20. Zawiadomiona o ogniu micjjka 
strażnica pożarna, wysłeła tam bezzwłocznie wóz 
jeden pełen przyrządów i pompierów, że jednak 
przebieg kominowego ognia zupełnie był normalny, 
przeto straż wróciła do koszar, pozostawiając na 
miejscu dwóch tylko ludzi, którzy, aż do zupełnego 
wypalenia się sadzy, na miejscu pozostali. Szkody 
ogień ten nie wyrządził żadnej i plotki, jakoby w 
cg ,iu tym spłonąć miało kilku żołnierzy i kilkana­
ście koni, absoiutnie żadnej nie mają podstawy.

Lwowska Ka.a oszczędności — okra­
dziona. Z przedpokoju gal. Kasy oszczędności, skra­
dziono wczoraj.. szczotkę do wycierania butów. 
Przyśrubowani była do podłogi, t>ż 8 śrubami, a 
przecież — niestało jej. Prawdopodobn-e nowego 
runu Kasa oszczędności z tego powodu nie zazna.

Los żołnierza. Kazimierz Muller, żołnierz, 
Polak, o którego nagły wniosek zgłosił w izbie po­
selskiej Klofacz, przewieziony został do Wiednia, 
gdzie będzie badany przez lekarzy. W Pradze wie­
ziono go na dr-orzec w zamkniętym wozie z przy- 
sloniętemi oknami.

Na śmierć zasypany. W cegielni Izaka 
Kneola w Pikulicach obok Przemyśla znaleźli robo­
tnicy we wtorek zwłoki przysypane gliną Wawrzyń 
ca Kasprzyka, robotnika zatrudnionego w tejże cegiel­
ni przy dobywaniu gliny. Kiedy zmarły został przy 
sypai y na razie ęie w adomo. Prawdopodobnie przy­
sypanie nastąpiło rano we wtorek. Zwłoki zabrano 
do kostn ey m.ejscowej, a przeciw właścicielowi ce­
gielni wdrożono śledztwo sądowe.

Handlarza śywym towarem, niejakiego Po- 
snera, aresztowano w Tarnopolu, na telegraficzne 
polecenie policji wiedeńskiej.

O omyłkę lekarską. W Tarnopolu odbyła 
się wczoraj przed trybunałem zwykłym rozprawa 
przeciw drowi Seiduerowi ze Skały. Oskarżouy był 
dr. Seidner o spowodowanie śmierci pewnej poło­
żnicy wskutek omyłki. Trybunał uwolnił dra Seidnera 
od winy i kary.

Car w Wiedniu i Peszcie. Budapeszteński 
korespondent Wiener M itt. Z  tg. dowiaduje się, że 
car Mikołaj ma przybyć w r. b. do Wiednii i Bu 
dape3ztu, zaproszony prze* cesarza Franciszka Józefa, 
za pośrednictwem arcyksięeia Franciszka Ferdynanda. 
Prócz tego miało pójść do Petersburga zaproszenie 
□a zwykłej dyplomatycznej drodze. Termin przyjazdu 
jeszcze nie <>znatzony, ze względu aa podróż prezy­
dent. Loubeta do Peterburga, — Inne dzienniki nie 
potwierdzają powyższego doniesienia.

Piekarze za handlem terminowym. Wczo­
raj przedpołudniem zjawiła » ę w gmachu parla­
mentu de utacja wiedeńskiej korporacji piekarzy 
i wręczyła referentowi ustawy o handlu terminowym 
zbożem, drowi Flojowi petycję ażeby ped pojęcie: 
t ant? 1 terminowy, nie przyjęła układu, jaki piekarze 
zawierają z dostawcami na dostarczanie mąki na 
czas. Podług przepisów nowej ustawy, będzie to 
uważane za handel terminowy co byłoby połączone 
z wielkiemi stratami dla przemysłu piekarskiego.

Ofiary .elektryki*. W Wiedniu zdarzyły s ę 
wczoraj znowu trzy wypadki z koleją elektryczną. 
W pierwszym wypadku urzędnik uniwersytecki, 
który dostał się pod kola wagonu, cdniósl tak cię­
żkie rany, że nie ma nadziei utrzymania go przy 
życiu; w drugim wypadku został poraniony pewien 
robotnik. Trzeci wypadek spotkał wreszcie księżnę 
Montenuovo, żonę marszałka dworu, któ • j  powóz 
najechał tramwef? Księżna uniLnęła pokaleczenia.

Kapitan boerski w  Krakowie. Wczoraj 
rano przybył do Krakowa pociągiem lwowskim Otto 
Witte, ubrany podobnie juk afiykańscy Boerzy. We­
dług wyjaśnień, złożonych przez niego w dyrekcji 
policji, walczył on w szeregach Buerów i dostał się 
do niewoli angielskiej, skąd udało mu się uciec 
i przyjechać do Niemiec. Po krótkim pobycie w Niem­
czech, postanowił powrócić do Afryki i znowu za­
ciągnąć Się w szeregi Boerów. Chcąc uniknąć An­
glików wrbrał się za niemieckim paszportem przez 
Turcje i Egipt. W drodze wszakże zachorował, 
wskutek czego musiał powracać przez Lwów i Kra­
ków do N emiec W dyrekcji poLcji krakowskiej 
wykazał się Otto Witte paszportem i innymi doku­
mentami, stwierdzającymi, że był w istocie w Ru- 
munji, Turcji i Egipcie. — W  drodze zachorował 
i leżał w sipitalu w Gałaczu. Na paszporcie Witte- 
go, jako jego zaję ie, podano, że jest maszynowym 
śiusarzem. — Witte jest średniego wzrostu, jasnym 
blondynem Odjeżdża z Krakowa w dalszą podróż do 
Niemiec

Wydalanie robotników polskich. .Zwią­
zek środkowo i wschodnio niemieckich przemysło­
wców*, którego siedziba jest w Dreźnie i w Pozna­
niu. uchwalił wszystkie swoje zakłady fabryczne 
zamknąć z duiem 1 kwietnia rb. dla czeskich i pni­
skich robotników. Uchwała ta ma być odpowiedzią 
na rzekome zarządzenie masowego wydalenia robo*r; 
ków niemieckich z fabryfc czeskich i galicyjskich.

D arnrt miłosny. Z Warszawy donoszą: 
W domu pod 1. 99 przy ulicy Aleje Jerozolimskie 
rozegrał się onegdaj rano krwawy dramat. Przed 
kilku tygodniami 19 letni młodzieniec J J. zwierzył 
się ojcu, iż zakochał się w pokojówce 2') letniej 
Anieli Piaseckiej i oświadczył, iż bądź, co bądź mu­
si ją  pojąć za żoaę. Nie pomogły nic żadne per­
swazje; powiedziano w końcu mlod ieńcowi, i i  nie 
będą stawiane przeszkody małżeństwu pod warun­
kiem, iż J. pierwej skończy edukację, ona zaś na­
bierze ogłady. Onegdaj usły.iano w pokoju młodego 
J strzały. Znaleziono Piasecką nieżywą już z prze 
strzeloną piersią, obok zaś niej leżał J. J. dając sła 
be znaki życia. Zawezwane pogotowie ciężko rannego 
w piersi przewiozło natychmiast do szpitala Dzie­
ciątka Jezus, gdzie lekarze po wysondowaniu rany, 
wyjęli tkwiącą kulę w ciele. Zwłoki Piaseckiej prze­
wieziono do prosektorjum

Samobójstwo rosyjskiego studenta uni 
wersytetU. W Petersburgu wielkie wrażenie spra­
wiło samobójstwo studenta uniwersytetu Demidowa, 
który będąc przeznaczony do spełnienia morderstwa 
na oso iie generała Wannowsziego, ministra oświaty, 
sem wolał popełnić samubójztwo.

Gwałtowni senatorowie. Z Madrytu dono­
szą, iż między senatorami Sanch*zem i br. Almeaas, 
przyszło — przy wyjściu z senatu — do bójki na 
kije. Sekundanci załatwili sprawę pokojowo

Morderstwo. W Hechstheim koło Moguncji, 
przebił nożem rzeźnik Scbulider, po gwałtownej 
sprzeczce, swego 24 letniego syna. Syn zginął na 
miejsca.

Pod zarzutem otrucia teścia uwięziono 
w łasterburgu niejaką Dąbrowską. Obdukcja zwłok 
wykazała otrucie fosforem. Śledztwo dalsze w toku.

Napad na tram waj elektryczny. Na kolej 
elektryczną między Yelbert a Werden dokonało na 
padu czterech młodych ludzi. Wybili okna w tram ­
waju i do podróżnych dali kilka strzałów rewolwe­
rowych, raniąc z nich kilku. Jednemu z podróżnych 
kula utkwiła w głowie, poniżej lewego oka. (hężko 
ranionego musiano odwieźć d o  szpitala. Późno w j o c

udało się policji schwytać wszystkich czterech 
sprawców zbrodni, której powód jest nieznany.

Pożar kopalni. W szybie Marja w Pszczynie 
sroży się od kilku dni pożar, którego mimo wszel 
kich wysiłków nie zdołano opanować. Roboty około 
obmurowania miejsc zajętych pożarem, celem stlu 
mieuia go, trwają bez przerwy.

Powodzie w Ameryce. O spustoszeniach, 
które w Ameryce północnej zrządziły powodzie, bę 
dące następstwem oberwania się chmur i długiej 
sloty, dochodzą następujące, wprost przerażające 
szczegóły. Miasto Paterson, które niedawno nawie­
dził pożar, czyniąc olbrzymie szkody, zostało przez 
powódź zburzone. Mieszkańcy musieli ratować się ucie­
czką. Mosty groziły załamaniem się. Powódź rozdzie­
liła miasto na dwie odrębne części. Dzielnica fabry 
czna Passa u w New Jersey i jedno z przedmieść stoi 
pod wodą, która wzrosła do 10 stóp. Setki ludzi 
musiano łodziami przewozić z mieszkań na su­
chy ląd

W Wilkcsbarre, w Pensylwmji, wyłowiono 
sześć trupów; liczba ofiar jest niewątpliwie znacznie 
większą Stwierdzić na razie tego nie tuożna, gdyż 
woda stoi jeszcze ciągle bardzo wysoko. Miejscowość 
Matleawao i Tisb Kill Langing, pozbawione są 
światła, gdyż zakład elektryczny znajduje się 6 stóp 
pod wodą. Potowa miasta Elmira znajduje się pod 
wodą, a komunikacja odbywa się zapomocą łodzi. 
Ruch na kolei nowojorskiej wstrzymany, gdyż woda 
poprzerywała tor. Wiele pociągów, między nimi 
z.iany „Empire State Eipress*, stahąc musiało wśród 
wody, bo fale wciskając się do lokomotywy, zgasiły 
ogień pod kotłem. Pudróżuych przewieziono łodziami 
do najbliższej stacji.

Druga nagroda dla Dumonta Santos Du- 
mont, znany aeronauta bawił niedawno w Londynie. 
Tamtejszy miljoaer, nakładca gazet Pearson, wyzna­
czył nagrodę wynoszącą 4 < 00 funtów szterlingów, 
to jest około 80.c;00 koron, o którą będzie się ubiegać 
Santos Dumout Warunkiem otrzymania nagrody 
jest przebycie balonem systemu Santos* Dumonta 
przestrzeni z Londynu do Birminghamu. Santos Du- 
mont ma zam.ar na stała osiąść w Londynie i ce­
lem poczynienia zarządzeń co do przesiedlenia się, 
bawił włsśaie w stolicy Anglji, gdzie spotkał się przy­
padkowo z Pearsonem. Otóż Pearson oświadczył D i- 
montowi, że mu wyolaci premię w kwocie 1000 
funtów, jeżeli balonem swoim odbędzie podróż 
z Loadynu do Birminghamu. Santor Dumont odpo­
wiedział, że wobec nagrody Deutscha w kwocie 
100 00 J franków, którą w Paryżu otrzymał, mógłby 
w Londynie ubiegać się tylko o nagrodę, co naj­
mniej i 000 fuatów wynoszącą, a wtedy Pearson 
uwagę Dumonta uzna) za słuszną i podwyższył 
pierwotną nagrodę o 3000 funtów. Również przy­
jął Pearson postawiony przez Dumonta warunek, a- 
żeby każdy mógł się ubiegać o nagrodę.

Hamlet bez Ofelji. Wybornie sobie poradzi­
ła dyrekcja sceny Lortringa w Monasterze. Jako gość 
w .Hamlecie* występował tam w ubiegłym tygo­
dniu Fumagalli, artysta teałru miejskiego w Essen. 
Aby .sztukę zaczętą o godzinie 6 wieczorem skoń 
czyć przed 10, dyrekcja poprostu wyrzuciła całkiem 
rolę Ofelji i skreśliła cały akt czwarty. Publiczność 
była zadowolona, mogąc pójść jeszcze — na piwo.

W ielka kradzież. W feelles, w Belglji, okra­
dziony zostid doszczętnie niejaki p. Sluyzer, od pe­
wnego czasu przebywający we Francji. Podczas nie 
obecności właściciela, nieznani złoczyńoy wtargnęli do 
domu i zabrali wszystko, co przedstawiało jakąkol­
wiek wartość. Meble i kufry porozbijano, zabrano 
begate ozdoby kominków, wielkiej wartości obrazy 
wykrejono z ram, skraizi.no również drogocenne 
srebra i kosztowności.. Szkoda wynosi 25 >.000 
frantów.

Z krain.
Nowy Sącz. (Sam obójsim ) Onegdaj odebrał 

tu sobie życie wystrzałem z karabinu, skierowanym 
w skroń, żołnierz 32 p. obr. kraj , Józef Paeiorek. 
Prryczyna samobójstwa nieznana.

Z  kresów.
Czerniuwce. (Dziesięcioletni jubileusz t 8o- 

L cła ') Tutejsze towarzystwo gimnastyczne .Sokół* 
założone w styczniu r. 1892, obchodziło ubiegłej 
niedzieli dziesiątą rocznicę swego istnienia Obchód 
odbył się w lokalu Czytelni polskiej, a wzięli w nim 
udział, oprócz licznie zgromadzonych członków .S o­
koła* z rodzini mi, także przedstawiciele wszystkich 
miejscowych stowarzyszeń polskich, oraz dawni pre­
zesowie towarzystwa, p p .: Wład. Sołtyński, KI Ko­
łakowski i Eimund Elster. Ks. kanonik Fischer ze 
Śniatyna, również były prezes, usprawiedliwił swą 
nieobecność strdecznem pismem, z życzeniami dal­
szego rozwoju instytucji Wydział Związku towarzystw 
sokolich nadesłał życzenia pisemnie, natomiast wy­
dział okręgu stanisławowskiego, do którego należy 
.Sokół* bu owiński. delegował swego członka, a 
prezesa .Sokola* kołomyjs .i.go, dra Haczewskiego. 
Uroczysty wieczór zagaił były wiceprezes towarzy­
stwa, dr. M.szke, podnosząc znaczenie wychowania 
fi ycznego i stowarzyszeń sokolich, odczyt zaś o dzia­
łalności .Sokoła* w Czerniowcach i jego dziesięcio­
letnim rozwoju, wygłosi! redaktor Kryczyński. Główną 
część programu stanowiły ćwiczenia gimnastyczne, a 
mianowicie: ćwiczenia wspólne dwudziestu kilku 
dziewesątek, dalej wolne ćwiczenia i budowanie pi­
ramid przez zastęp dzielnie wyćwiezonych Sokołów 
i wreszcie doskonale popisy szermiercze. Przerwy 
pomiędzy ćwiczeniami wypełniły produkcje muzyczne 
amatorów. Urozmaicony i prawdziwie sokoli wieczór 
zakończono wspólną biesiadą, w której uczestniczyły 
także panie. Obecny prezes towarzystwa, p. A. Wal- 
tenberger, w gorących słowach dziękował miejscowym 
i zamiejscowym rodakom za liczny udział w pa­
miątkowej uroczystości, poczem wśród wesołego na­
stroju zabierał głos długi szereg mówców, życząc 
kresowemu „Sokołowi*, iżby dniej stał tak twardo, 
jak dzisiaj, „na etr iży ojczystej krainy*, pod znanem 
swem hasłem: „Czołem Ojczyźnie, a szponem wre 
gowi !* v

* Eumo/yatyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, ■ 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie D ziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 Ct. (30 h.).

* Calassenm Tharna. Od dnia 1 do 15 marca zu­
pełnie nowy wspaniały i sensacyjny pr igram mistrzo­
wski. 5 T h e  f i v e J u g g l i n g  J o h n s o n  s, największa 
sensacyjna now >ść amerykańska przekracza.ąca granice 
możliwości i zrę izności rąk ludzkich Zag U |  XX. stu­
lecia E ve r h a r l, król obręczy Mi s s  K a t a r z y n a  
B a r t h o ,  prima balerina teatru „Metropolitan Opera 
House* w Nowym Jorku. L a s  E s t r e l l a s ,  hiszpań­
skie tancerki. M i s s S a i d a ,  arty-itka napowietrzna. 
P e t r a P u l t e r a ,  ekscentryczna subretka. T b  a Zo­

l a / * ,  eksoentryczni akrobaci w produkcjach nigdy nie 
Widzianych L e s  M i n s t r e l  P a r  i s i e n ,  paryscy śpie­
wacy uliczni. L a  B e l l e  H a l l e r ,  najznakomitsza su­
bretka duńska. S i n o b r o d y ,  największy i najpiękniej­
szy kolorowy obraz bioskopu amerykańskieg >.

Codzi innie o godz 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4  tej pop.iłudnin i 8-iuęi wiec rei-,. 
Uo piątku High-Life. — Bilety wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników P1 hna ni KamU Ludwika 9

* Dsrsozas zwyczajne walae zgromadzanie członków 
Stow. wzajemnej pomocy kupeśw i młodzieży handlowej 
we Lwowie, odbędzie się w sobotę dnia 15 marca b r. 
o godz nie 9 wieczorem w lokalnośeiach Stow. przy ul 
Czarnieckiego 1. 1. II. p.

* W Kasynie urzędniozem odbędzie się w sobotę dnia 
15 merca b. r wieczorek wokalno-muzyczny Wstęp dla 
członków wolny, dla rodzin i gości jak zwykle. Początek 
o godz. pół do 8 wieczorem.

Zmarli:
W Czortkowie zmarł w 87 roku życia Celestyn W y 

b r a n o w s k i ,  starszy brat zmarłego niedawno we Lwo­
wie Leoncjusza Wybranowskiego.

Od Administracji.
N ow op rzyb yw ający  od dnia l-ga 

m a rca  r. b. p ren u m eratorom le  
„D zien n ik a  P o lsk ieg o "  o trzym ają  
b e z p ł a t n i e  p o c z ą te k  druku­
ją ce j s ię  pow ieści K azlm !erza  
G liń sk iego  „ C e c o r a ” .

kołatki literackie i artystyczne.
Reportoar tea tru  miejskiego we Lwowie

Dziś w p i ą t e k  (wznowienie) „Bogaty wujaszek*, 
komedja w 4 aktach K. Karlwei«s’a.

Jutro w s o b o t ę  (na ogólne żądanie) „Manon*, 
opera w 4 aktach I. M 'isenet a. Gościnny występ 
panny Bel Sorel.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 „Po- 
pj hadło*, kamedja w 5 aktach 1 Szutkiewicza — 
Wieczorem o godzinie 7 1/. (po cenach zniżonych) 
„Urwas *, opera w 2 aktach Erazma Dłuskiego. 
Nastąpi: „Majowa msza*, obrazek w słońcu w 1 
akcie M. Tatarkiewicza; „W sieciach Satyra*, pastel 
a ia Vatte.*n w 1 akcie M Tatarkiewicza i „Kró­
lowa Bajka*, parei księżycowy w 1 akcie M. Ta­
tarkiewicza.

W p o n i e d z i a ł e k  „Latający Holender*, ro­
mantyczna opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera.

W e w t o r e k  po raz ostatni „Mignon*, opera 
w 4 aktach Ambrożego Thomasa. Przeooststai go 
ścinny wybtęp panny Bel So el i ostatni występ 
pani Jadwig’ Gamilowej i p. Mikołaja Lewickiego.

W ś r o d ę  ku uczczen>u 75 roc/.nicy urodzin 
Józefa Blizińskiego (wznowienie) „Pan Dimszy*, 
komedja w 4 aktach Józefa Biizińśkiego.

Koncert Michałowskiego uiedz musi zwło­
ce. Znakomity artysta nadesłał depeszę, w której 
donosi, że „wskutek nagromadzonych nieprr.ewidzia 
nycb przeszkód*, przybyć do Lwowa teraz nie może. 
Po świętach natomiast stawi się chętnie w „każdym 
czasie* w naszem mieście.

III koncert gal. Towarzystwa muzycznego 
odbędzie się w niedńelę 16 marca br. Zajmujący 
program obejmuje wyłącznie dzieła polskich kompe 
zytorów mianowicie: Leona hr Pinińskirga. „Tańce 
klasy zne* na orkiestrę, St. Kuczkiewicza .Suitę* i 
Poemat symfoniczny M. Sołtysa, dyrektora Tow. muzy­
cznego .Ostatni daień* do słów Szyllera „W  ucie 
czce* (Der Fliichtling).

„BlUSZCS* pod nową redakcją dostraja się do 
coraz wyższego tonu, usiłując obznajamiać swe czy 
telniczki nietylko ze sprawami kobiecemi, lecz da­
wać im pełny obraz tycia literacko-artystyczuego i 
spoleczo-go. Oprócz artykułów, poświęconych tak w a­
żnej sprawie jak wychowanie, znajdujemy sprawozda­
nia muzyczne, przegląd piśmiennictwa, echa z wy 
staw. Ostatni numer pomieszcza życiorys Leoui 
XIII i szkic jego rozleglej, pontyfikalnej działalności. 
W pogawędkach „Przy kominku* pomieszczane są 
zawsze myśli szlachetne i zdrowe, powieść Julji 
Tjrpiłowskiej pod tyt. .Przystań* zaciekawia coraz 
bardziej, a rozpoczęta świeżo w przekładzie dłuższa 
nowela Matyldy Ssrao p. t. .Siostra Józefa* wzru­
sza do głębi, przedstawiając niedolę zakonnicy, zmu­
szonej powrócić do świata. Wobec zdwojonego zaję­
cia, jakie budzi obecnie Gabryela, B lustcz  zamie­
szcza o ohiste wspomnienia jej ucztnicy pan. Wandy 
Żeleńskiej, żony kompozytora, streszczającej pogadan­
ki pedagogiczne Narcyzy Żmichowskiej, słowem ru ­
chliwa redakcja dokłada wszelk;ch starań, aby roz 
szerzać swój widnokrąg.

Soena polska w Ameryce. Stały teatr pol­
ski w Ameryce organizuje się w Wilkes-Bare w 
Peusylwanji pod dyrekcją Stanisława Aleksandra. 
W skład jego wchodzą po części aktorowie zawo­
dowi, po części amatora wie z Nowego Jorku, Jen. y- 
Gity, Chicago i Scranton Stałe to towarzystwo dra­
matyczne polskie objeżdżać ma początkowo więksce 
osady po'.sk<e w Pensylwanji następnie w Stanach 
Nowego Jorku, Nowego Jersey, Michigan i Illinois.

D z ie n n ic z ek  b ib ljo g ra f ic s n y . Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

A d a m s k i  ks. St. Chrystus Bóg. 1 karana 
30 hal.

B a l i c k i  Z. Egoizm narodowy wobec etyki. 
1 kor. 20 hal.

B e r u t h s e n  prof. dr. A Podręczn k cnemji 
organicznej 6 kor.

B i e g a ń s k i  Wł. Wyk! .dy a chorobach zaka 
znych ostrych, tom II. Grypa, zapalenie płuc wló 
knikowe, gruźlica, dysenterja, cholera, zapalenie opon 
mózgordzeniowych nagminne, tężec, zimnica, zaka 
lenie wąglikowe, nosacizna, wścieklizna. 12 karon 
50 hal.

B ł e s z y ń s k i  dr. J. Komedja miłości we 
dług studjum E. Bauvsl'a. 1 kor. 5 hal.

G ł o s  P o l s k i  do braci Rusinów i Polaków. 
30 hal.

G ó r s k i  K. Historja artylerji Polskiej, z por­
tretem i 13 rysunkami w tekście. 3 kor. 90 hal.

H a e t k e l  dr. O pochodzeniu człowieka ze 
wstępem prof. B. Dybowskiego przełożył dr. M. Gro­
chowski. 2 kor

H e l m h o l z  H. Liczenie i mierzenie z punktu 
widzenia teorji poznania. Przekład dra L. Silberstei- 
na. 2 kor.

H o e s i c k  F. Z papierów po Elsnerze 1769 
do 1854. Przyczynki do historji teatru i muzyki 
w Polsce. 1 kor. 60 hal.

K i l h n t r  dr. A. 0  nerwowości. Jak się jej 
ustrzedz, a jak się z niej wyleczyć. 52 hal.

M a l c z e w s k i  A. Marja. Powieść ukraińska, 
opracował dla użytku szkolnego Władysław Dropiow- 
ski. 60 hal.

M ej e r  A. J. h rtoilc ich uprawa i zastosowa­
nie w gospodarstwie i przemyśle. Tom III. Wyrób 
dekstryny, cukru, syropu, karmelu i saga z krochma­
lu. Z łicznemi drzeworytami w tekścis 2 korony 
10 hal.

dno. Za dwa pokoje, czyi; wyrażając się facho­
wo, za pokój obszerny z gabinetem i balkonem 
wraz z usługą, pościelą i w i k t e m  dla dwu 
osóo — dziennie 6 zł. Z powrdo, że słowa: 
,w ikt domowy smaczny* — zbyt często bywają 
używane, muszę w imię słuszności i prawdy 
nadmienić, że tea jest i /o tn ie  w hotelu K ó - 
n i g s y i l e  u pp, Baderów zdolny zadowolić 
najbardziej wymagają -e podniebienia i na mnioj 
odporne żołądki, a to rzecz bardzo ważna tam, 
gdzie głównym artykułem spożywczym są ryby 
smażone na oliwie. Ma K ó n l g f w i l l a  także 
jeszcze jedna zaletę, o której tiyloby wprost 
niezm iennością zamilczeć taro, gdzie ogólnie 
użyomn^-m napojem jest w i n o .  bardzo dobre 
wino R e  f o s  co i jesz ze lĄm<‘t bo perliste i 
s umiące A i t i  s p u m a n t e .  Ale jest na ś wiecie 
jes-fze napój jeden, lepszy od najlepszych, nie- 
nizowny, konieczny prawie dla tych, którzy do 
niego przywykli i mocniejszych trunków znieść 
nie mogą, jest nim — p i w o  pi  Iz n e  ó s  k i e  
tak znakomitej jakości, że amatorowie tego 
kordjału wędrują gwoli jego wielkim zaletom i 
rzadkości w tych stronach aż z Aba :ji — do 
K ó n i g s y i l l i .  Loyrana jest starem  miastem 
włoskiem, posiadającem ciekawe dzieje, których 
tu z braku miejsca op sać nie moge. Uliczki 
miejscami tylko na m etr wąskie, jak z wene­
ckich przeniesione zaułków, przypominają za­
baw ną anegdotę z czasów noszenia krenolin, 
gdy dwie damy modnie ubrane absolutnie roz­
minąć się nie mogły. Nad brzegiem morza 
wiłle bardzo ładne, jak willa I r i s ,  M a r i a ,  
F e r n a n d a ,  B e a u r e g a r d ,  R i y i e r a  i wie­
le. i m ych częścią własności prywatnej, częścią 
należące do towarzystwa ( j u a r n e r o ,  którego 
u a b g ą  jest założenie ślicznego parka publiczne­

go w Lowranie, pełnego róż i egzotycznej flory, 
utrzymanego bardzo starannie. Kwiatów i woni 
tam  nie brak, aż odurza czasem! Z poza sty­
lowej balustrady willi wyglądają błękitne główki 
kos#ć:ów, ściany osłonięte dywanami róż pną­
cych. bluszczów i m nó“two krzewów, okrytych 
kwieciem barwn m : mirty, m agnrlją i rozmaryn, 
gaje oliwne i wawrzynowe; tuje i cyprysy smu­
kłe wyżsie od naszych topoli, znać przy tem 
kraj, gdzie cytryna dojrzewa, gdzie pomarańcz 
blask zielone złoci drzewa;  tylko po nie się­
gnąć ręką, tylko usta przybliżyć do gron doj­
rzałych, które tak ponętnie i kusząco zwieszają 
się ze stropów ogrodowych altan.

A przylem ta wieczna, nie milknąca nigdy 
muzy&a m orza:

Wieczór, z rana
Zwierciadlana
Fala bije niebios smug:
Na wód dole,
Na skał czole
Jedna piękność, jeden B óg!

A jak to morze wygladą, kiedy w jego la ­
zurach gaśnie o zachodzie gwiazda ognista, a 
jakie ono czyni wrażenie, gdy k&iężrc w ciemne 
głębie srebrne światło wlewa 1... Wierzę, że można 
ukochzć morze tak, jak się kocha swej ziemi 
proch szary, wierzę także, że Stwórca w prze­
widywaniu newrozy, której cała ludzkość wsku­
tek coraz bardziej gorączkowego życia kiedyś 
ulegnie — dał nam dla ukojenia starganych 
nerwów morze... Więc kto szuka leku na to 
cierpienie, znajdzie go nad brzegami A d r j i .

k. x.
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M i c k i e w i c z  A. Kot ad Wallenrod, opraco­
wał dla użytku szkolnego Jan Gawlikowski. 60 hal.

M y c i e l s k i  dr. J. prof. Sto lat dziejów ma­
larstwa w Polsce 1760— 1860. Wydanie trzecie. 
10 kor.

P c g a d c n k i  rolnicze. Zbiór wykładów popu- 
latLych. Tom IV. Uprawa roślin okopowych. 1 kor. 
60 hal.

P o g a d a n k i  rolnicze. Zbiór wykładów popu­
larnych. Tom XV. Gospo larst to mleczne 1 korona 
60 hal.

P r z y b y s z e w s k i  St. Poezje prozą. 3 kor. 
15 hal.

R e w i e ó s k i  St. Gospodarski chów koni na 
podstawie swojskich i obcych źródeł, oraz własnych 
doświ-dczeó. 1 kor 60 hal.

R i g a u z  £  Mleczarstwo, wyrób masła i se­
rów, przełożył z franc. W. Koncern Zieliński z 31 
rysunkami. 4 kor. 20 hal.

S l o n e c k i  ks. K. Zasadnicze prawidła należy­
tego wykonania śpiewu kościelnego. 90 hal.

S ł o w a c k i  J. .Lilia Weneda*. Tragedja w 5 
aktach, opracował dla użytku szkolnego, dr. P. 
Chmielowski. 60 hal.

W a g n e r  dr. P. Zasady racjonalnego używa­
nia nawozów sztucznych. Przełożył Stanisław Rewicó- 
ski. 2 kor. 10 hal.

W e i s s  H Uprzemysłowienie Galicji. 1 kor.
W r ó b l e w s k i  dr. St. Spór Galicji i Węgier 

o Morskie Oko. 40 hal.
Z w i e r z c h o w s k i A .  W sprawie podniesie­

nia ogrodnictwa krajowego. 80 hal.

F., Maksowa Hermina, Marynowa Natalja, Mehre- 
rowa Herim now a, Pasławski K ard , Pasławska 
Marja, Popławska Felicja, Postępski Ludwik, Po- 
stępska Helena, Roth Gina, inź. Silborstern Mau­
rycy, Słodkowska Helena, Strobę Mhlwina, Swi- 
talska R., Sławińska Marja, Suilislawski Karol, 
Szulisławska Janina, Tenner Juljust, Teunerowa 
W anda, W aldmann F., W aldmann S ira , W a- 
niczkowa Stanisław a, Wechslerowa Stefania, 
Wechslerowa W an ia , dr. Warmski M., Zają­
czkowska Helena.

Izba sadowa.
P rzem yśl 8 marca.
(Oszust).

Przed tutejszym trybunałem odbyła się roz­
prawa przeciw Franciszkowi Wierusz Kowal­
skiemu, oskarżonemu o liczne oszustwa Kowal­
ski, recte Kowalik, gdyż herb Wierusz i nazwi­
sko Kowalski przybrał sobie celem łatwiejszego 
oszukiwania ludzi jeździł po Galicji, przedsta­
wiał się jako dziennikarz i literat i zbierał u 
księży, ziemian, nauczycieli, po klasztorach Ad. 
prenumeratę ua dzieło pt. ,Do celu przeznacze­
nia,* powieść z czasów współczesnych, spisana 
z dzienników trzech przyjaciół, przez Fi mniszka 
Wierusz Kowalskiego. Dzieło miało obejmować 
8 tomów i wychodzić zeszytami. Zbierając pre­
numeratę był wymowny, natarczywy, chwalił 
się protekcją wysoko położonych osób. a w koń­
cu, by ssruszać opornych i przekonywać nieu­
fnych, wydobywał z zanadrza listę prenum era­
torów, gdzie figurowały osoby poważne. Lista 
ta  zwykle skutkowała niezawodnie. Interes szedł 
świetnie przez rok. Kowalik żył dodatnio, spijał 
dobre wino itp. Gdy atoli zeszyty zachwalanej 
powieści nie wychodziły, jedan i drugi z prenu­
meratorów począł szemrać, posypały się scargi 
na niesumiennego literata, co zaorał pieniądze, 
a nie przysyła powieści. O skargach tych do­
wiedziała się żandarmerja i przyaresztowala Ko­
walika w Radymnie, poczem odstawiła go do 
więzienia w Przemyślu.

Podczas rozprawy Kowalik przyznał się do 
zbierania prenumeraty, lecz zarazem oświadczył, 
że byłby niezawodnie rospocząl wydawnictwo, 
g jyby  go nie przysresztowano. O przeszłości 
swej nie chciał Mówić z przewodniczącym. W 
swych wycieczkach po kraju uzbierał Kowalik 
prztsdo 3U00 koron. Przysięgłym zadano 218 
pytań. Zatwierdzili oni wszystkie pytania, do­
tycząc* oszustwa, a na podstawi* tego werdy­
kt* trykana! **nał Kowalika u  3 łata aięftki*- 
g« w ięsirait.

Gimnazjum żeńskie we Lwowie.
Otrzymaliśmy następującą odezwę z prośbą 

o umieszczenie:
.  Wobec odezwy publicznej, drukowanej w 

dziennikach lwowskich, podpisanej przez kilka 
pań i kilku panów, profesorów uniwersytetu 
lwowskiego, wzywających ogół do ofiar, w celu 
założenia towarzystwa, mającego za zadanie u- 
nądzenie wzorowego gimnazjum ośmioklasowe­
go żeńskiego, następnie wobec przedstawienia, 
że sześcioklasowe już istniejące zakłady, powo­
łane do życia inicjatywą szlachetną osób pry­
watnych są szkodliwe dia zdrowia uczenie, a 
nareszcie wobec insynuowania inicjatorom do­
tychczasowych gimnazjów celów przełsiębior- 
stwa spekulacyjnego — rodzice , opiekunowie 
panienek, kształcących się w gimnazjum p. Zo- 
fji Strzałkowskiej, uważają za obowiązek sumie­
nia podać do wiadomości publicznej co na­
stępuje:

G mnazjum klasyczne, żeńskie, sześciokla­
sowe, pozostające od kilku lat pod kierowni- 
ct. em p. Zofji Strzałkowskiej, moto być w ka­
żą j chwili, jeżeli tego rodzice pragnąć będą, 
zac ienione na ośmioklasowe. Miało ono na celu 
zm <tną rozkładu przedmiotów wykładowych nie 
„przeiiążanie umysłowe kosztem zdrowia dzieci*, 
lecz przeciwnie ułatwienie nauki łaciny, przez 
odroczenie jej na lat dwa, czyli do czasu, gdy 
umysły dziecinne przywykną już do tresury 
szkolnej. Następnie gimnazjum, o którym mo­
wa, cd samego początku swego istnienia, nie 
nos ło .charakteru przedsiębmrstwa obliczonego 
na zysk m aterja lny ', natom iast, przełożoną g i­
mnazjum kierowały te samo myśli szlachetne, 
które wypowiadają w swem ogłoszeniu inicja­
torowie nowego gimuazjum, sądząc, że one być 
mogą tylko ich własnością specjalną.

P . Z Dtrzałkowska, pierwsza w naszem 
mi?ś:ie, podjęła w pełnej poświęcenia inicjaty­
wie sprawę urzeczywistnienia gimnazjum klasy­
cznego żeńskiego. Ona wśróa najnieprzyjażnicj- 
3zy<h okoliczności prowadziła je i prowadzić 
będzie nadal, również bezinteresownie, jak do 
chwili obecnej, w głębokim przekonaniu, że pel- 
n*ąc obowiązek obywatelski, zasłużyć sobie po­
trafiła i nadal potrafi na ufność i na poparcie 

strony społeczeństwa. Inż. Anc Bolesław, An- 
cowa Józefa, Baecker L., Baeckerowa Ig., Bala- 
ban Filipina, Bizoń Fr., Blumenfeldowa Adela, 
Buberowa Ka rolowa, Cbaskiewicz Emilja, Czer- 
makowa Emilja, dr. Daisenberg Wlad., Daisen­
berg Antonina, Diamantowa Klara, Drewnowski, 
Drewnowska Marja, Lubieński Józef, dr. Dy­
bowski B , Dybowska H , Fullenbaum, Fuch3t 
Helena, Gu *zburg Helena, H m ik  Karol, Hani- 
kowa Paulina, Herscbmanowa Aniela, Hillbricht 
F., Ialenderowa Henryka, Jaworska, Jochnowi- 
czowa Zuzanna, Kopczyńska Jadwiga, dr. Kuli­
kowski Wi rtor, Kulikowska Marta, Mag. Króli­
kowski S., Leski Zygmunt, L lienowa Liza, Fmk

Rada pastwa.
[Telegramy t Dsiennika Polskiego*.)

Posiedzenie izby poselskiej.
W i e d e ń  14 marca. Posiedzenie izby roz­

poczęło się o godz. */* 11-tej.
Wnioski i interpelacje.

Po odczytaniu mterpelycyj i wniosków 
przystąpiono do pi rządku dziennego tj. do dal­
szej dyskusji nad budżetem ministerstwa oświaty.

Mowa p. Eisenkolba.
Zabiera glos p. E i s e n k o l b .  Mówca wy­

wodź', że naród niemiecki pod wodzą sławnego 
rudu Hohenzollernów (okrzyki H ril i oklaski u 
Scboenererowców) jest teraz na lepszej drodze 
do osiągnięcia panowania nad światem. Lud i o ś ć  

.Marchii Wschodniej* jest częścią niemieckiego 
narodu i pragnęłaby także uczestniczyć w tera 
panowaniu nad światem. W  Austrj' — jak 
zresztą na całym świecie — szlachta i kler po­
łączyły się, by zagarnąć panowanie nad świa­
tem, a icb centralną kaneelarją jest W atykan. 
To też — powiada mówca — duch jezuR/zmu 
wszędzie sięga, a szczególnie] do szkół. Nastę­
pnie — wśród gwałtownych wycieczek przeciw 
kościołowi katolickiemu, przerywanych energi­
cznymi protestami ze strony katolickiego centrum 
— omawia p. Eisenkolb organizację katolicy­
zmu. W  kościele katol ckim — wyraża się mó­
wca — panuje ślepe posłuszeństwo, jak w ża- 
dnem nowoczesnem wojsku.

W dalszym ciągu swych wywodów przy­
tacza rzekome okrucieństwa, jakie jeg i zdaniem 
mają zawierać przepisy Kościoła katolickiego; 
szczególnie wytyka przepis o nierozwiązalności 
małżeństwa katolickiego. W  zakończeniu swej 
dwie godziny trwającej mowy domaga sie ró­
wnouprawnienia dla wszystkich wyznań chrześ :i- 
jańskieb.

Z kolei zabrał glo3 po?el H i n t e r -  
b u b e r.

Posiedzenie trwa dalej.
Interpelacj e.

W l f t d © ń  14 marca. Na wezorajszem po­
siedzenie izby posłów wnieśli K a t h r e i n i tow. 
interpelację w sprawie pewnego wykładu prof. 
W arm unda na uniwersytecie w Iansbrucku, 
któ.*y to wykład interpelanci uważają za nadu­
życie katedry, ponieważ mowa zwróconą była 
przeciw kościołowi katolickiemu. P . E r  l e n  i 
tow. wnieśli interpelację, w której zastrzegają 
się przeciw akcji skierowanej przeciw prof. 
Warmuadowi, który nie nadużył wcale wolności 
wykładania.

Z komisyj.
W iedeń  14 marca. Komisja dla handlu 

terminowego zbożem ukończyła dyskusję szcze­
gółową i przystąpi we czwartek do 3go czy­
tania.

Pruwizorjum budżetowe.
W iedeń 14 m arra. Komisja budżetowa 

przyjęła bez zmiany 2 miesięczne prowizorjum 
budżetowe. P. P a c a k  oświadczył, że jeśli na­
ród czeski nie otrzyma napowrót ustawy mu 
przyznanej, to wystąni z rezerwy i wróci do 
dawnej walki z żelazną konsekwencją. P. R e s s l  
eaergicznie zastrzegł się przeciw wniesieniu do 
izby zamierzonej przez rząd ustawy językowej.

I
O adresy rolskie.

Berlin 14 marca. W  parlamencie rzeszy 
w trzeciem czytaniu etatu pocztowego p. D z i e m ­
b o w s k i  zarzucał rządowi naruszanie tajemnicy 
listów w Prusach Zachodnich i w Poznaiu na 
niekorzyść Polaków. Sekretarz stanu urzędu 
pocztowego K r a e t k e  wywodził, że p. Dziem­
bowski powinien był celem umożliwienia docho­
dzeń z powodu tego ciężkiego oskarżenia zwró­
ci się o wyjaśnienia do naczelnego dyrektora 
poczt, ewentualnie do państwowego urzędu po­
cztowego. Przy polskich adresach rozchodzi się 
wprost o prowokacje. Takich zagadek, jakie n«m 
tu zadają, nie możemy i nie chcemy wcale roz­
wiązywać. Nie znemy żadnej polskiej ortografii, 
a panowie możecie tak samo pisać adresy po 
niemiecku, jak potrafiliście pisać listy z zażale­
niami do mnie w języku niemieckim.

P. G ł ę b o c k i  żąda zemiauowania urzędni­
ków pocztowych władających językiem polskim 
i polemizuje z Sattlerem. Sekretarz stanu Krae­
tke odpowiada, że władze pocztowe postępują 
ściśle według przepisów. Przenoszenie polski h 
urzędników do innych krajów następuje wyłą­
cznie w interesie ich wykształcenia.

P. S a t t l e r  podtrzymuje swe twierdzenie 
co do szkół galicyjskich.

Prezydent izby przywołuje go do rzeczy.
W  dalszej dyskusji o postępowaniu urzę­

dników pocztowych w prowincjach polskich biorą 
udział: pp. Dziembowski, Komierowski, Sattler, 
sekretarz stana Kraetke. poczem etat omawiany 
załatwiono.

Sprawa cnKrowa.
W ied eń  14 marca. Na posiedzeniu par- 

mentarnej komisji cukrowej zastępca rządu szef 
sekcji J o r k a s c b - K n c h  przedstawił obraz ro ­
zwoju sprawy cukrowej od r. 1896 i rzekł, że 
ze względu na to, iż Francja i Niemcy uznały 
za odpowiednie cło 6 franków do podtrzymania 
swego przemysłu cukrowego, Au3tro-Węgry by­
łyby zupełnie izolowane na konferencji bruksel­
skiej, gdyby do nieb się me przyłączyły. Z tego 
powodu przystąpiono do konferencji, co tem- 
bardziej było wskazane, że nie można było spo­
dziewać się zastąpienia utraty rynku angielskie­
go innym rynkiem. Usiłowania rządu węgier­
skiego osiągnięcia łagodniejszych przepisów na 
czas przejściowy były bezowocne. Z tego po­
wodu Austro-Węgry były zmuszone przylą-zyć 
się do większości mocarstw. Go się tyczy kon­

tyngentowania produkcji cukru, rząd sprawa tą 
S'ę zajmuje i prowadzić będzie rokowania z rzą­
dem węgierskim.

Kartel cukrowy.
W ied eń  14 marca. Uczestnicy kartelu 

cukrów g i cdnowili go do 31 października 
1903 r.

Niemiecka ta ry fa  celna.
Berlin 14 marca. Ze strony kompeten­

tnej zaprzeczają doniesieniu dzienników, jakoby 
rząd rzeszy zamierzał wycofać projekt taryfy 
celnej i wnieść w jego miejsce nowy znacznie 
zmieniony. Rząd nie myśli zgoła o formalnem 
cofnięciu, a zastanawia się jedynie nad tem, 
czy zamknąć sesję przed Zielonemi świątkami, 
skutaiem czego projekt rządowy w myśl przepi­
sów konstytucji upadłby sam przez się, lub też 
odroczyć tylko parlament do jesieni, aby komi­
sja mogła do tego czasu kontynuować obrady 
bez przerwy, względnie z małemi przerwami 
w lecie.

Prawdopodobnie w kcłach decydujących 
przeważy zapatrywanie za odroczeniem sesji, 
r ąd bowiem nie ma bynajmniej ochoty ścią 
gnąć na siebie odjum za możliwe niepowodze­
nie taryfy celnej, lecz chce całą odpowiedzial­
ność pozostawić wyłącznie parlamentowi.

Borlln 14 marca. Między komisją dla 
taryfy celnej, a rządem nastąpiło znaczne za­
ostrzenie. Gdy komisja uchwaliła podniesienie 
niektórych pozycyj, sekretarz stanu R  i c b t n o- 
f e u  zarzucił komisji, że takie jej postępowanie 
uniemożliwia zawarcie traktatów  i że rząd za­
wrze traktaty nawet wbrew woli parlam entu. 
Oświadczenie to rozdrażniło ogromnie członków 
komisji.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 14 marca. W najwyższych ko­

łach wojskowych obawiają się bardzo, cby Bo 
erzy nie użyli zdobytych w ostatniej bitwie 
dział angielskich przeciw blokhauzom, z których 
wiele posiada słabe tyłku załogi.

Ministerstwo wojny nie może ogłosić dokła­
dnej listy s' rat, albowiem wszystkie papiery 
pułkowe dostały się w ręce zwycięzkicb Boerów.

H a a g a  14 marca. Wedle listy zestawio­
nej na podstawie informacyj ze strony boer- 
akiej, stoczono w listopadzie r. z. ogółem 225 
bitw i utarczek, w grudniu 309, a w styczniu 
rb. 331. Z bitw i utarczek w styczniu stoczono: 
w Transwaalu 104, w wolnem państwie Oranji 
139, w Kolonji przylądkowej w kraju Betszu- 
anów 85, w Natalu 3, wreszcie w kraju Swa- 
zów 1. Cyfry powyższe dają obraz niezmiernie 
wytężpjące1 działalności wojennej obu stron wal­
czących.

Londyn 14 marca. W izbie gmin oświad­
czył B r o d r i c k ,  że Methuen i Towtsend ocze­
kiwani eą w Klerksberg. Lekarz, który ich leczy, 
donosi, że obaj mają się dobrze. Jest prawdo- 
podobnem, że obaj znajdują się na wolności, 
cdocisż depesza wyraźnie tego nie powiada. 
(Oklaski.) — Ś k d  two przeciw Kra tzingerowi 
wstrzymt.no, gdyż nie przesłuchano jeszcze kilku 
świadków.

Poseł H e a l y  zapytuje, czy rz ą l równie 
wspaniałomyślne, jak B ierzy, postąpi z Krui- 
tzingerem. (Oklaski na lawach nacjonalistów 
irlandzkich.) — Brodrick nie d«l żadnej odpo­
wiedzi.

Londyn 14 marca. Według depeszy K - 
tebenera z Pretorji, lord Methuen przybył wczo­
raj do Klerksdorpu R ina Metbuena goi się po­
myślnie.

.Czerwony krzyż.*
K raków  14 marca. Wczoraj odbyło się 

posiedzenie oddziału krakowskiego stow. .Czer­
wonego krzyża*, celem wyboru prezesa w miej­
sce śp. dra Ferdynanda Weigla. Dotycb z e  sowy 
pierwszy wiceprezes p. Albert Mendelsburg, wy­
boru na prezesa nie przyjął. Prezesem wybrano 
więc prof. dra Leona Cyfrowicza, pierwszym 
wiceprezesem pozostał p. Alfred k  ndels- 
burg, drugim wiceprezesem wybrano prof. dra 
Franciszka Kasparka, sekretarzem p. Józefa Kru- 
dowsŁiegc, urzędnika krakowskiej izby handlo­
wej i przemysłowej.

Z krak. rady miejskiej.
K raków  14 marca. Zapowiedziane na 

wczoraj posiedzenie rady miejskiej nie przyszło 
do skutku z powodu braku kompletu. Od dłuż­
szego już czasu zalegają rozmaite ważne sprawy 
osobiste, przeznaczone na posiedzenie poufne.

Z isby sądowej.
K raków  14 marca. Przed zwykłym try­

bunałem rozpoczęła się rozprawa przeciw Ję­
drzejowi Cincze z. Uizew i siedmiu wspólobwi­
nionym o zbrodnię gwałtu publicznego i cięż­
kiego obrażenia ciała. W drugie święto Bożego 
Ciała przyszło we wsi do powszechnych bójek 
i awantur. Żandarm i wójt interweniowali, by 
zaprowadzić spokój. Wówczas jeden z obwinio­
nych uderzył żandarma w prawe ramię, tak, że 
mu spadł karabin. Następnie otrzymał żandarm 
drugie uderzenie tak 3ilne, ze krwią zalany 
upadł bez zmysłów na ziemię. W innej stronie 
bito wójta. Żandarm nie może poznać tego, kto 
go uderzył. Wójt wymienia po nazwisku aw an­
turników.

Bank dla kundlu i  przemyśla
K raków  14 marca. Rada za wisdowcia 

Banku galic. dla handlu i przemysłu odbyła 
wczoraj w eczór posiedzenie pod przewodni­
ctwem p. Tołłoczki i zajmowała się bilansem, 
oraz sprawami bieżąremi banku. Jakkolwiek 
zysk za rok ubiegły jest większy, niż w roku 
poprzednim i powinna być wypłaconą wyższa 
dywidenda, postanowiła rada zawiadowcza za­
proponować walnemu zgromadzeniu dywidendę 
4 procent. I ł ąc w tem w ślad innych instytu- 
cyj, które w tym roku tak samo postąpiły, u- 
chwa'oao pozostającą część zysku przeznaczyć 
na utworzenie znaczniejszej rezerwy. Zaawanso­
wano dalej wielu uizęUlików we Lwowie i 
Krakowie: uchwalono przedłożyć walnemu zgro­
madzeniu wniosek o udzielenie do dyspozycji 
dyrekcji ryczałtowej sumy na gratyfikacje dla 
urzędników, którzy na to zasługują. Wreszcie 
uchwaliła rada do funduszu emerytalnego u- 
rzędników włączyć, jak w roku zeszłym, kwotę 
5.000 koron.

Walne zgroma lżenie akcjonarjuszów od oę- 
chie się 19 kwietnia.

O sąd obwodowy w Trntnowie.
T rutnów  14 marca. Deputacja m. Tru- 

tn wa wręczyła drowi Koerberowi prośbę o za­
łożenie sądu obwodowego w Trulaow ie. Dr.

Koerber odpowiedział, że potrzebę sądu uznaje, 
ale je3t to jedna ze spraw, która wkracza w 
dziedzinę Kwestyj narodowościowy h. W  sprawie 
ugodowej toczą się rokowania i póki nie zo­
staną załatwione, póty nie będzie dr. Koerber 
tykał tej sprawy.
Depatacja kongresu katolickiego u cesarza

B u d a p esz t 14 matc-a. Cesarz przyjął 
wczoraj deputację katolickiego kongresu pud 
przewodnictwem hr. Szapary w zastępstwie cho­
rego kardynała Vaszary’ego. Na odczytany adres 
odpow;edzial cesarz, że życzenie kougresu roz­
waży i przedłoży je rządowi do sprawozdrnia 

Wymiana telegramów.
N ow y Jork  14 marca. Cesarz Wilhelm 

wystosował do prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych p. R coser lta list, w którym mu dziękuje za 
przyjęcia, jak n  zgotowano ks. Henrykowi w A- 
meryce, a dalej n isze: Wyciągniętą przezemnie 
dłoń przyjęto gorąco i przyjaźnie. Oby naszym 
stosunkom niebo błogosławiło. Załączam ży­
czenie i pozdrowienie dla panny Alicji Roo- 
serelt.

Prezydent Rooserelt odpowiedział, że przy­
jazd ks. Henryka do Ameryki wzmocnił uczucie 
przyiaźai, łączące oba narody i wyraz ł życzenie, 
aby te stosunki były utrwalone.

Przesilenie gabinetowe w Hisspauji.
M adryt 14 marca. Na wczorajszej ra ­

dzie gabinetowej S igasta oświadczył, iż cały 
gabinet podał się do dj misji. Po radzie gabine­
towej udał się Sagasta do królowej regentki, 
która przy ją wszy dymisję gabinetu poleciła Sa- 
gaśeie utworzyć nowy gabinet z secesjonistów 
liberalnych. Sagasta odmówił, podiosząc, iż 
może być prezydentem gabinetu tylko czysto 
liberalntgu.

W alka z T i garami.
P e te r sb u r g  14 marca. Eusshij ln ica- 

lid  donosi, że sztab generalny otrzymał od ge­
neralnego adjutanta Alekszejewa wiadomość, iż 
generał Niszczenko stoczył dnia 3 bm. ponowną 
bitwę z Tunguzami, w której zginęło po stronie 
tunguskiej 200 ludzi. Rosjanie zabrali 3 działa 
i wiele broni. Po stronie rosyjskiej zginęło 2 
kozaków.

Zatonięci* statku.
N ow y Jork  14 marca. Parowiec ,P ro - 

riden tiaŁ zatonął z powodu silnej burzy na rze­
ce Ohio pod Pitsburgiem. 20 osób zginęło, re­
sztę zdołano uratować.

Cholera.
S tam b u ł 14 marca. W Me dynie zaszło 

od 6 do 9 b. u  158 wypadków śmierci na 
cholerę, w Mekce od 8 do 10 b. m. 23 wy­
padków zasłabnięć, a 13 śmierci. W  Dżeddab 
jeden wypadek śmierci.

Choroba raka.
Berlin 14 m arca. Sinsację wywołała tu 

wiadomość, że lekarz dr. Feimb°rg odkrył czj n- 
nik, wytwarzający raka w organizmie ludzkim.

W ied eń  14 marca. Wiener Ztg. ogłasza 
uwolnienie nadzwyczajnego posła i upeluomo- 
ccionigo ministra na dworze b e ł s k im ,  R u­
dolfa br Khevmhullera z urzędu i przyjęcie go 
w stan dyspozycji. Otrzymał on przytem tytuł 
nadzwyczajnego i upełnomocnionego am basado­
ra i został dożywotnim członkiem izby panów.

W ied eń  14 marca. Fremdenblatt w>- 
mieaia dotychczasowego p sła austro - węgier­
skiego w Hadze, Okolicsanyi’ego, jako następcę 
posła brukselskiego KberanhuUera.

W iedeń 14 marca. Z Pola donoszą, ze 
tamtejsze władze wytoczyły śledztwo karne 
włoskiemu kaznodzieji z zakonu 0 0 .  Jezuitów 
za to, iż podczas mazania obraził kró'ewską parę 
włoską.

W iedeń  14 marca. Umarł tu szef sekcji 
w ministerstwie rolnictwa Ferdynand br. B 1 u m- 
f t l d .

W iedeń 14 marca. P . Wielowieyski o- 
trzymal od cechu rzeżuików i masarzy w No­
rymberdze pismo z podziękowaniem za pod­
jęte starania około sprawy otwarcia granicy 
niemieckiej ala bydła galicyjskiego.

B u d a p esz t 14 marca. Reprezentanci 
grupy banków kredytowych przybędą tu dziś. 
T raztat konwencyjny będzie w sonotę pod­
pisany.

P aryż 14* marca. Przebywający tutaj stu­
denci tureccy, którzy otrzymali nakaz opuszcze­
nia Paryża, nie chcą zastosować się do tego, 
pragnąc najpierw pozdawać egzamina.

B oston  14 marca. Zastępcy wielu Związ­
ków robotniczych powzięli uchwalę, polecającą 
strejkującym robotnikom podjęcie z dniem ju­
trzejszym pracy.

Rozmaitości.
Karabin, który zadał ranę Napoleonowi I., 

został pozyskany przez francuskie muzeum wojsko 
we. Po raz p.erwszy i jedyny wielki ceaarz był 
ranny w 1809 roku w Raciborzu. Kula drasnęła mu 
nogę. Kapitan Laureau zdołał pozyskać ten karabin, 
który przechowywano w jego rodzinie. Jego wnuk 
po kądzieli, p. Lebourg, ofiarował tę pamiątkę mu 
zeum wojkowemu.

D ługow ieczność. Wedle statystyzi porówna­
wczej życia luuzkiego, kobiety mają ośm razy więcej 
widokó w doczekania lat atu, niż męi zyźni. Na dzie­
więć osób, które cieszą się takim wiekiem, jest za­
ledwie jeden Filemon, a ośm Baucid. Zatem panie, 
siarżące się, że wcześniej starzeją od mężczyzn, po* 
winne pocieszyć się myślą, że starzeją się — dłużej 
od swoich mężów i braci.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 14 marca. 

(fr.\ Oprócz węgierskiej konwersji, spodziewa 
się giełda w najbliższym czasie przeprowadzenia 
jeszcze dwóch operacyj konwersyjnyeb, acziol- 
wiek znacznie mniejszych od tam tej. Jedną 
z nieb będzie konwersja akcyj Karola Ludwika 
z 5 na 4% . Odnośne przedłożeni uchwaliła 
właśnie rada państwa na wezorajszem posie­
dzeniu. Nadto podniesiono w izbie tę okoli 
czność, że istnieją jeszcze państwowe obligi, 
t. z. .Domanenpfandbriefe*, od których p ań ­
stwo płaci przeszło b%,  więc i te należałoby 
skonwertować. Obllgów tych jest jeszcze za 24 
miljony koron. Zapewne i one zostaną w naj­
bliższym czasie skonwertowane. Przy takim na­
stroju konwtrsyjnym kursa trzymają się dobrze, 
chociaż rozmiary obrotów giełdowych są nie­
wielkie. Z Pesztu donoszą, że węgierski mini­

ster finansów zawierając z bankami układ o 
konwersję, równocześnie Zapewni sobi* dostar­
czenie 66 miljonów koron gotówką na inwesty­
cje. I z tego jest giełda bardzo rads. Na gial- 
dacb zagranicznych usposobienie było spagojn* 
i raczej ku zwyżce skłonne.

-  W ied eń  14 marca. (Giełda tbo- 
fcwfl). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszsaićk aa wiosnę od 9 34 do 9 35, na maj- 
ezerwiee od 9*34 do 9 35, na jeaień od —*— , 
ao — * - żyto na wiosnę od 7*72 do T 74, 
na muj-cserwieo od 7*70 do 7*72, na jesień 
od — *— do — *— kukurydaa na maj-czerwiec 
od 5 50 do 5 51, na czerwiec-lipiec od —
do —*—, na lipiec-sierpień od — *— do — *— ; 
owies na wiosue od 7*83 do 7 84, na mąj-csewiec 
nd 7 83 do 7*84, na jesień od — *— do — Ł— ; 
rzepak na styczeń-luty od — ■— do — ■■—. aa 
sierpień-wrzesień od 12*80 do 13 —, olej rze­
pakowy na styozeń-kwiecień od -  do — *— 
Usposol ieue słabe. Pogoda piękna. Zimno.

-  B u d a p esz t 14 marca. (Giełda 
fbołcńoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 9*29 do 9*30, na mąj od 
9*30 do 9*31, na październik cd 8*24 do 8 '2 5 ; 
żyto na kwiecień od 7 54 do 7*55, na pa- 
ździeruik od 6*85 do 6*86; owies na kwiecień 
od 7 62 do 7*63, na październik od 6*12 do 
6*14; kuknrydza na maj od 5*21 do 5 82, 
na lipiec od 5*34 do 5*36; rzepak na aierpień 
od 12 50 du 12 60 Ofeny na pszenicę mierne. 
Chęć kupna Błaba. Usposobienie słabe. Zimno.

W ied eń  14 marca. (Giełda poidćn. 
gadzina 12 m. 30). Marki 117*33. Renta mąjowa 
101*70, Węg renta koronowa 97 60 Akcje austr. 
zazt. kred. 696 25, Akcje węg. zakl. kred 716*— , 
Akcje Anglobanku 28550 , Akcje Unionbankn
567 — , Akcje Bankvereinu 464 50, Akcje Lłnder- 
barku 427 — , Akcje kolei państw. 679*50 Lom­
bardy 70 , Akcje kolei iTbethal 472 — , Akqe
fabryki broni — —, Akcje tytoniowe — *—,
Akcje Alpiny 396*—, Akcje R ma Moranji 607 — 
Akcje pragikiegc Tow. żel. — , Losy turedcii
110 75 Ruble 253*75 Usposobienie i prkojne.

B erlin  14 marca (Giełda poranna).
Akcje kredytowe 219 40 Tow. dyskontowe 196 —. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 14 inirc o godzinie 7 wioesorom

BOGATY WUJASZEK
(Onkel Toni)

k o m e d j a  w a k t a c h  K. K a r l w e i s s a .
0  S 0  B Y:

Hrabia Paweł Waldhof p. Kamiński
Hrabina Micia, jego córka pna Mrozowska
Baron Feliks Riedeck p. Stanisławski
Von Amheim p. Kwiatkiewica
Maijanna, jego żona poi Cichocka
Ryszard Amheim, icb syn p. Kuncewicz
Hakater p. Chmieliński
Dr. Mayer p. Antoniewski
Dr. Miller p. Solski
Pfunderer p. Roman
Bretschneider p. Kiszewski
Handl, rządca domu p. Czystogórski
Miss Taylor pni Otrembuwi
Stampil, woźny bankowy p. Kosiński
UmTogel , , p. Bielecki
Tini, pokojówka u hr. Waldhofa pna Milowi ka
Służący Arnheima p. Czaki
Kelner p. Recheński

Rzecz dzieje się w Wiedniu za naszych
czasów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 14 m; rca 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. F. Riyszczewski i  Wiednia. 
H. Landau z Warszawy. C Legrand z Brukseli. O. 
Rriffay z Wiednia. E. Olizaćićić z Oanji. A. Baliń­
ski z Podała ros. J. Leniccki z Łnbienki. W. Jaromin z 
Warszawy. ▲ Weisback z Wie. dia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Ożarowski z Wysocka. 
Hr. L. Stecki z Rosji. W. Potocki z Limanowej. L. 
Preck z Rzeszowa. W . Meurth z Wiednia. S. Szczepan, 
S. Biedermao z Trembowli. P. Kotarski z Krakowa. J. 
Kiaus z Mad. J. Kisiński z Kurzan. W. Biecbońeki z 
Ż .nowca. A. Stankiewicz z Wolicy. M. Liebermann z 
Rudek. M. Zimermann z Wiednia. R. Adamsk. z Bóbrki. 
J. Thiem z Berlina. K. Wachal z CharkOwki.

Nadesłane.
Rcbzyka ta nie pochodzi ed redakcji, która leż me bierze 

na i  *bie żadnej za ni* adrowiedrizlneżci.

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zębj sztjczne w zanczuzu, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznił, odwrotnie. 

B M * I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  * 1 *  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M  Lisowski. Zygmunt Sk/Uecht.

Dr Mieczysław Świtalskl
ordynuje w  ch orob ach  n erw o w y ch  od  
3 —5 ul. A k ad em ick a  11 parter na lewo.

nr. 6 z 15 marca 1902 
wyszedł już z drukn i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humr rydjczn' ch, oraz kc- 

lorowe ilustracje
Egsemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
9 kor 40 hftl

Niezrównanej Jobroci tu tk i i bibuł k! 
o y g a r e to w e

SA SSO W SK IB
" i „KRAJ"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasDą.c«)
wyrobu

S. V . NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w ow ie .

Są w z ą i z i t  to u b y c ia  »»

Dr. Zenon Lefiko
operator, mieszku obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w ehorobaoh oblrarglozayob od godziny 

8—5 popołudniu

„FU R T’
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SZLACHETNY
Powieść z francuskiego.

MŚCICIEL.

tę siostrze- 
wbijala ją

Ona to wychowała Solange od dziecka. 
Sierota, od urodzenia prawie, nie byłaby wie­
działa o niskim stanie matki, gdyby nie słyszała 
tego z ust ciotki Katarzyny Juglart. Ciotka ją  wy­
chowała, kształciła ze staraniem wlaściwem ko­
bietom z ludu, nieskończenie szkodliwszem, 
przez zaślepienie, n ii bywa czasem nawet nie­
sprawiedliwość.

Pani Juglart psuła rzeczywiście 
nicę, której olśniewająca piękność 
w dumę.

Pochlebiała jej miłości własnej, nie szczędzi­
ła pochwał, wtajemniczała w skuteczne sposoby 
kokietowania, cz^ąc  złośliwą przyjemność w tern, 
żeby była zawsze pierwszą przed biedną i pra­
cowitą krewną. Połą de Louarn, która kilka 
la t potem dostała miejsce kasjerki w dużym 
magazynie.

C.otka a ś  Katarzyna w ow /m  czasie 
utrzymywała pokoje umeblowane w bliskości 
placu Glichy i oprócz dwóch kuzynek, miała 
jako pensjonarza, starego wuja Solange, Leo­
polda Huret.

W  tych właśnie pokojach umeblowanych, 
przy ulicy de Bruzelles, Leopold Huret umarł, 
mając lat siedmdziesiąt dwa, leczony przez do­
ktora Jana GaJlois, który wtedy miał lat około 
trzydziestu.

Wszystkie te wspomnienia, K atauyna Ju­
glart, miała obecnie w pamięci.

A za każdym widzeniem się z panią Lan- 
glais, wywoływała je, ku wielkiemu niezadowo­
leniu tejże.

— Ah! tak — mówiła, — możesz się po­
chwalić, dobrze ci poszło, moja mała. Kto to

mógł powiedzieć, jak miałaś lat dziesięć i kie­
dy z gołą głową wybiegałaś na ulicę po papie­
rosy dla naszych pensjonarzy!

— Ciotko, —  mruknęła Solange ze skrzy­
wieniem, — wiesz że nie lubię tych wspomnień...

— B a ! tu, pomiędzy nami, to nic nie szko­
dzi, kochanto. Wiesz dobrze, że możesz mnie 
wszystko powiedzieć.

— Wiem, ciotko. Ty jesteś uosobioną dy­
skrecją. Lecz mówmy o czem innem.

— Jak chcesz, moja droga. Sądzę, że przy­
szłaś, aby ze m ną pomówić, praw da? Mów za­
tem bez ceremonji.

Solange usiadła na sofie, pokrytej niebie­
skim rypsem i zaczęła ze znużeniem:

— Ciotko, mam z tobą do pomówienia 
rzeczywiście. Potrzebuję twojej rady, zachęty 
n aw et

— O h ! mojej zachęty!... Więc nie idzie tak, 
jak chcesz? Jednak, sapristi, wielu miałoby do­
syć, gdyby im się dostała czwarta część tego, 
coś ty zdobyła. Ah! przeznaczenie hojnie się 
z tobą obeszło, nie masz prawa narzezać. W y­
padek... nieprzyjemny dla innych, robi się od- 
razu spadkobierczynią więcej niż miljona. Ty, 
córka pokojowej, zmarłej w Maternitć, przy 
twojem urodzeniu, ty z czasem zostajesz żoną 
człowieka z wyższego towarzystwa, szanowane­
go, bardzo bogatego także. Masz dwoje dzieci, 
ładnych jak aniołki. Nie wszystko jeszcze... Mąż 
twój Hietylko jest inteligentny, ale szczęśliwy w 
d o d atk u .. Od czasu jak się pobraliście, powiedz 
ile wasza fortuna wzrosła! Musicie teraz mieć 
blisko dwunastu miljonów. A ty uważasz, że 
jeszcze źle idzie? Nie dobrze robisz, moja ko­
chana !

— Ja nie na to się skarżę, — rzekła pani 
Langlais, znużona tym potokiem słów.

— Więc na co, pytam ? I jak, gdyby nie 
było, jeszcze dosyć szczęścia, spada wam z Ame­
ryki mała dziewczynka, dziesięć razy od was

bogatsza, siostrzenica, która nie może się po­
chwalić swoimi krewnymi. Nie bardzo bowiem 
byliście czuli, twój mąż i ty, dla tej biednej 
panny Janiny, która wyszła za malarza. Dubra 
sposobność, — dodała Katarzyna Jug lirt z grn- 
bym śmiechem, — dla człowieka inteligentnego 
jck twój mąż, obracania na swoją korzyść ka­
pitałami tej małoletniej.

Młoda kobieta zmarszczyła czoło i zacisnęła 
ręce nerwowo.

— Otóż to jest właśnie powód wszystkich 
trosk moich. Niecierpię tego dziecka.

Stara Juglart, patrzyła na siostrzenicę z wy­
razem dziwnie drwiącym.

— Masz czego jęczeć... jesteś prawdziwie 
godna pożałowania...

— Mówię ci, nienawidzę tej dziewczyny, 
nie mogę znieść jej przy sobie, pod moim da­
chem.

— A  więc, moja piękna, możesz łatwo so­
bie dogodzić. Daj mnie tę małą. Ona mi się 
podoba... Obowiązuję się wychować ją  lepiej 
nawet, niż ciebie, ponieważ ty nie miałaś takich 
pieniędzy na wykształcenie. Będę ją psuła, pie­
ściła, od rana do wieczora.

— Nie zrozumiałaś mnie, ciotko — rzekła 
pani Langlais. — Nienawiść moja zadowolić się 
może tylko śmiercią tej malej...

— Jej śmiercią?...
I Katarzyna Juglart postąpiła krok, żeby 

lepiej zbliska spojrzeć na Solance.
Lecz cofnęła sie przerażona zimnem, stalo- 

wem spojrzeniem siostrzenicy.
— O h ! — zawołała, składając ręce — Boże, 

czy to podobna!
Pani Langlais nie starałajjsię uspokoić starej 

kobiety. Przeciwnie, nie spuszczając z niej zi­
mnych oczu, wyrzekła rozkazująco:

— Zrozumiałaś, tym razem, jak się zdaje?
— T a k , t a k , — jąkała K atarzyna, która 

zbladła i trzęsła się.

Ciotka i siostrzenica nie mogły sobie nic 
więcej powiedzieć, rozległ się bowiem dzwonek 
u drzwi.

Wreszcie, czy potrzebowały jaśniej się tló- 
maczyć? Czy nie odgadły się przez prostą in­
tuicję ?

— To on — wyrzekła Solange gwałto­
wnie. — Odejdź, nie pokazuj się... Potrzebuję 
długo się z nim rozmówić.

Stura, powolna spólniczka zbrodni prze­
szłych i przyszłych, wyszła z pokoju.

Pani Langlais zdjęła kapelusz i okrycie i 
wróciła do salonu, gdzie służąca wprowadziła 
już Cezarego.

tiezary podbiegł do żony bankiera i cało­
wał długo rękę, którą mu podała.
$$ —  Siadaj — rzekła, wskazując krzesło od­
dalone od siebie.

— Jakto? — rzekł tonem wymówki, — 
czy tak mnie witasz?

— Mój kochany — odrzekła wyniośle mał­
żonka Prospera Langlais, — mamy do pomó­
wienia o rzeczach ważnych.

— Zawsze Solange? — błaga — zawsze 
więc pomiędzy nami chodzi o rzeczy „ważne?*

—  A  o czemże innem mogłaby być mo­
w a? — zapytała z taką naiwną obojętnością, 
że kapitan zamilkł.

Ona w ten sposób rozumiała miłość, ta 
straszna istota, której tak samo jak ciało, serce 
byio z m arm uru.

Zaczęła z równą obojętnością, która miała 
dar mrożenia uniesień i żalów kapitana:

— Zapominasz o naszym układzie? Czy 
nie postanowiliśmy, ze ja  będę twojem natchnie­
niem, a ty moim pokornym sługą? Zaczęsto 
chwiejesz się i gdybym ja  cię nie podtrzymy­
wała...

Gorlin przerwał jej z powstrzymywaną 
pa«ją:

— Przypominasz mi tę część twojej roli,

jedyną, k tfrą  święcie względem mnie dotrzymu­
jesz. Myślisz, że nie znam strasznej władzy, ja ­
ką opanowałeś wolę moją. Wiesz, że są chwile, 
w których cię przeklinam?

— Przeklinasz, — drwiła młoda kobieta — 
a sam pierwszy biegniesz oddać się pod moje 
panowanie.

Zatrząsł się z gniewu, wstał z krzesła, 
spuścił głowę, podobny do byka, którego dra­
żnią pikadorowie.

— A h! Solange, dziwnie nadużywasz two­
jej władzy i, że nie powiem, nieroztropnie. Nie 
wiesz, do czego mogę być zdolny.

Uśmiech pogardliwy skrzywił usta Solange 
i odkrył olśniewającej białości zęby.

— Przepraszam — odpowiedziała — wiem, 
żeś zdolny do wszystkiego, kiedy złość lub żą­
dza cię zaślepia; że, obdarzony wysoką inteli­
gencją, stajesz się wtedy głupszym, niż dzie­
cko. I dlatego to, słyszysz, ja  chcę tobą kie­
rować. ..

...Wreszcie, zapłaciłam dutąd cenę twujej 
wartości. Bądź zadowolony, choć na jaaiś czas 
przynajmniej... Nie posiadam twojego tem pera­
mentu, mój drogi Cezary. M.Iość bardzo mało 
miejsca zajmuje w mojem sercu. N e jestem 
rozrzutna... Tern gorzej dla ciebie. Bądź zado­
wolony z tego, co ci daję.

Pcdczas kiedy mówiła, twarz kapitana 
czerwieniała, oczy krwią zachodziły.

— A h ! nędzna kobieto! — rzekł — za­
pomniałaś wszystkiego, com dla ciebie zrobił, 
wszystkiego, com poświęcił?

— Poświęcił ? — rzekła Solange głosem 
świszczącym; — twoją zonę i dzieci może?

— O h ! nie mów pani o P o li! Znasz ją 
tak dobrze, jak ja... Ona jest dobrą żuną i do­
brą m atką .

(Oiąg dalszy natt.)
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Podręcznik polski o 160 strouach zawierający wska­
zówki npra yy nasion warzywiyclt i kwiatowych dołącza 
się do każ lego zamówienia bezpłatnie.

Korespondencja polska. 260

terający wska- s f t l
owyjh dołącza
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W s p a n i a l e  u r z ą d z o n y

Zakład kąpielowy św. Anny
A . Mllscy I J. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

W a n n y .
I. klasa Wanna marmurowa z bielizną 

II. ,  Wanna m?-murowa z bielizną
II. ,  Wanna cynkowa bez bielizny

III. ,  Wanna bez bielizny . . . .
Abonament:

10 kąpieli I. klasa Wanna marmurowa z bielizna 
10 .  II. ,  Wanna marmurowa .
10 ,  II. „ Wanna cynkowa ,
10 ,  HI. ,  Wanna bez bielimy „

Kąpiele natryskows I napadow e:
Kąpiel nasiadowa i  b ie l iz n ą .......................................

,  nóg z b i e l i z n ą .................................................
R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o w a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną 
II. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną 

Abonament:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parowa z bielizną
10 ,  II. t Łaźnia parowa z bielizną

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-go kwietnia 
do 1-gj października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W miesiącach z i m o w y c h  od 1-go października do 31-go marca od

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołnd.
ŁAŹNIA d la  pat> każdego piątku od godziny 2 popoł do 8 wiecz

Fryzjer I operator m gnlotkiw  otale w Zakładzie.

zł. ct.
1

— 75
_ 55
— 30

6 —
4 50
4 —
2 —

40
— 30

80
— 60

6
4 50

l l l

a e e e o o o o o e e
Zmiana lokalni

Podajemy do łaskawej wiadomości naszych P. T. odbiorców, 
że z dniem 1-go marca b. r.

przenieśliśmy “W B  
C e n t r a l n e  B i u r o

Zjednoczonych Fabryk Syropu i Cukrów
w e L w ow ie

330 ( C o n f l s e r i e  U n i o n )
z ulicy Łukasińskiego 1. 4 do lcka u

K  p r z y  u l .  Z a m a r s t y n o w s k i e j  1. 1 9
W  ZARZĄD.

*oo&&eoe&3eeooooooeeoo&ti

O c h r o n i o n a  p r z e d  f u ł s z e r ia t w e m  w z o r e m  1 m a r k a

Sól żołądkowa
J U L J U N Z A  S O H A U M A N a

krajowego aptekarza w ST0CKERAU
Ud wielu lat uznany dyetyozny środek dln pobsdzenla trnwlenln. Usuwa natychmiast byteczne kwasy żołądkowe. Niezrównana dla urjgniowania

I ntrzynanla dobrego trnwlenln,
Do nabycia we wszystkich renomowanych aptekach P a n a  n n iło łk fl 1 Ir Cfl h Rozsyłka za pobraniem przy odbiorze najmniej 

monarchii Austro-Węgie- llBIUl I I .  u l i  II. 2  pudełek.
3034 — g iiją ^  S k ł a d  g ł ó w n y  l Krajowa apteka JULIUSZA SCHAUMANA W  Stookurbn. 5=55= - -

f
o o o o o o o c  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

HANDEL HERBATY i KAWY g

EDMUNDA RIEDLA
w a L w o w ie , n l .  T e a t r a l n a  1. S. x 

poleon nąiieptza gatenkl I

K A W Y  - *«  l
» znaku M ytty*  I a ren ity sinym . Q

*/. lii" * 
zł. 90 et 
„ -96 „
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04 „ X  
„ ©a „ o

08 „  X  
08 „ 0
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Porterico............................................ . —
Caba gruboziarnista....................................—
Cejlon zielona ...................................... , 1

„ „ przednia.......................................1
„ „ gruboziarnista........................... 1
„ ,, p erłow a.......................  . 1

Bfocca arabaka bardzo aromatyczna. . 1
Jawa złota ............................................ I

U w a g a .  Kawa Mocca arabska sama używa się A  
tylko aa czarną kawę, zad na białą kawę potrzeba J  
m ywa/ z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli ożywa się kawy V  
g»huki mięszaae, wówczas tależy każdy gatunek A  
adcUislni* opalić. 6 “
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il u st r o w a n e
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus”

C O

- c o

Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ Ś  H  I  G  U  8 “  

wychodzi we Lwowie dwa razy miesię­
cznie t. j. 1 i 15. Prócz treś i nader 
bogatej 1 wybornych kolorowanyob ilu- 
stracyj pierwsiorzędaych artystów za­
wiera każdy numer .ŚMIGUSA* b e z ­
p ł a t n y  dodatek z najnewozsml k«m- 

pozyojanl nn fortepian I do iplewn. 
Oryginalne i tłumaczone hnmoreski uroz­

maicają kaidy numer. 
„ŚMI6US“ Jest najlepszea pismem humo- 

ryotyoznem palikiem. 
Prenumerata wynosi: 

ku rtainie 2 k 40 h. — 2 marki 
półrooznle 4 k. 80 h. — 4 m. — 1 doi. 
reozmo 9 k. 60 h. — 8 m. — 2 doi. 
P-emmeratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji .ŚMIGUSA* Galicja, 
jgCfT Lwów, m Akademloka 10. 
Prenumer-torowie. którzy zapłacą prenu­
meratę za oały rok z giry otrzymają 
wspaniałą nagrodę: -ntac ju. powieźć. 
Numera «aazn*e na żąd>ule bszpłatn'0.

I
I

I

Dra Fryderyka l  n |vula balsam brztzowy. Jat 
•asa sok roślinny płynący z brzozy, ieżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środsk piękności; iet-sh jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zoil • 
nie w ('rodzę chemicznej jako balsam, w .akim razie 
zyska dopiero pnrńe cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inae 
miejsc* skóry tym balsamem, te Już aazajatre raat 
•dpzdajn prawie slam nzun tsp liłs  za skóry, ktira  
staje się pm zto  K-iąos białą i dsilkataą.

Balsam te* wygładza powstałe aa twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą b-rwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność I 4wi® 
tosc osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerw: 
ność aosa stluszczenia i wszelkie ii.ee nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
utycie l  t l  50 et. Dr, Ltngloln mydle l-nreeiew o, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsza m-dłe dla skóry, umyśiuir przyrządzone po 60 ct.

Do aabyela w każde; większej aptece mianowicie: W* Lwewls o Z-.
Ruckera; w Krtkewls u Wiktora Redyka; w SzsrulswOMb n Golichowakiego 
nasi. Maht apt., Schmiedt A S'onti* droguerja; W Taraepelu u Kt-cj-na 
Krzyżanowskiąo; w Tsraow‘1 u Maurycego Adieia, J. Niewełcwszi-^o; w Blt>- 
ik s  u Alllreda Slsusanthak i w •iroKuerji A. Hawi. 6007

» O O O C O O O O « K
Zd r z  do wydzierżawienia.

F O L W A R K  w  B u s t c h a c z u
obok Gwoźdzca, 380 m. gleby pszea- 
nej, bedynki całkiem nowe na lat 8. 

8 £ v H Ó D K A  p o ła m  */, m. od sta­
cji Gwoźdzca, 720 m. gleby pszennej, 
dom murowany, budynki dobre, na 
lat 8. Cena przystępna 334

Zarząi dotir v  BosocBacze p. Gwożizlec
n o o o o o o o o o w

H * U U U * U * H H * H

Pierze gęsie!
nowe nledertfi- •/« « « e g o  ct 15

'/, ,  białego ,  Ł0
nowr darte: */, .  szarego ,  3 >

'/, ,  białego ,  50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem.

, T .  H a l d e k
w  P R A D Z E ,  u l .  T y d e k a  1. 1 7 .

H * K * U X X X * * K *
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V EU V E C l i Q C O J  i ł  p
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Z ces. k_ól 2pr:/.r, .'i3:yz,.

I
w e  F r e i w a l d a u

a as. król. dostawoów dla ans tro-węgierskiej* dwem

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

D f l T  i  l u n t  ’>̂ M
psleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e , 10

ćeey hurtuwau: pp. edsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
flUL.n^erem, dla szpitali, sak ad ów kąpielewych ś publicznych.

nooooooooooo&mooooooooi
CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z PoMorami Wapna
pp. liRIMAliLT et C'6- Aptekarzy 
Syrop  ten pow szechnie  zaleca­

ny przez lekarzy , n a d e r  sku teczne  
spraw ia dzia łan ie  w c h o ro b a c h  
p łu c  i oskrzel> p ie rs io w ych ; leczy  
na juporczyw sze  k a ta r y , zagaja  tu - 
b erku ły  p łucne  u sucho tn ików ;  
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu , 
lak  rozpacznie n ieznośnego d la  
ch o ry c h .  Pizd je g o  dz ia łan iem  p o ­
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk­
sza się  i c h o ry  odzyskuje  szybko 
zdrow ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivie.nne 

i w  głównych aptekach.

We Lunwie w aptekach pp. Aukolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
i Sklepińskiego. W Krakowie: w apte­
kach pp Wiszniewskiego i Redyka. 2015
W W W W W e n F W

Jul. Schradera 
patrony lik ierow e

Jui, Schradera w Feuerbach-Stuttgart. 
N ajlepszy  1 nąJrm *y*na]niejRzj 

tirodek do sam odzłelB ego przy- 
ap a sab lan U  llk le ró ir  tt dom u.

Prospekt wysyła ha żądanie 
główny skład dla Austro-Węgier: 

H . M aager, W iedeń  JII/3 
am H eu m a rk t 8.

M A a k Z Z H

i pracownia obuwia
własnego wyrobu

Kazimier za Rybińskiego
w e  L w o w i e

nl. Akademlokn 20 (róg ul. Zimorowicza) 
poleca na zbliżający się sezon wiosenny 

i letni
obuwie wszelkiego rodzaju

w og-omnym w jb irie. 
gUP* Ceny możliwie najniższe. WT 
Zamówienia uskutecznia się w jak naj 

trótizym czasie.
Z prowincji wystarczy na miarę zużyty 
4. bucik. 297

8053 ZNAKOMITĄ

KAWĘ
pół klg OB ct. — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4*/4 kl. z* zł. 6 50 franco. 
Wyhorną HERBATĘ M laga de Lendon 
*/, kl. 3 zł. Doskonały KONiAK kuracyjny 
ir.ncnski, odznaczony na wystawie we 
Lwowie cała butelki, zł 3 §0, pół butelki 
zł. l ' 8'l, ćwierć 1 złr. Wszelkie inne to­
wary w zakres handlu korzennego wcho­

dzące po cenach najniższych poleca

L E O N A R D  S O L E C K I
we Lwowie, ulica Batorego 1. 2.

N O W O Ś Ć
Uo piątku Rybn po żydowsku.
Co soboty Pragska szyuka z pireem 

grochowem.
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje:
Kmycel wiedeński . . . .  20 cl.
Mały Boefstaech z jajem . . 26 _

,  kotlet naturalny . . .  20 ,
Kiełbi. .  gorąca z kapustą . 12 ,
Wódki, Likiery, Rosolloy i Nalewk 

wrrobu Jana Maszyóskiego. 
Miody janowski i tarnopolski.
Wlot białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 h a l 
Miód A la Malaga, Szampanów. 1 k 80 h. 

bardzo stary 2  korony 
3 Z poważaniem

NAFTULA T0EPFER. 
Po teatrze gorao* kolaojn oodzloBale.

6eaew8kle kieszonkowe, Podróżne Pm 
dnłowe, Budziki, oraz

Jeneralne zastępstwo na Galicję zegarków

Patek Pliilippe i Sta
polec \. w ielum  wyborze i cenaol 

najniŻ8zy( b

W. Grabiński
LW ÓW , 

u l i c a  t l  J l u k a  1 0 .
Magazyn prowadzony w dawnym 

zarządzie. 81T

N i i a i  więcej Pola i l g l l
N i e m a  n ó g  z i m n y c h  1 s p o c o ­
n y c h ,  n i e m a  p i e k ą c y c h  p o ­

d e s z e w  z g r a b i e n i a  u k ó r y ,  
naguletkOw, puobnlęola prsy u ż y c i u

Dr. Hogyes’a
Asbestowych podeszew

po ot. 40 60 11  zł. 20 ot. za parę.

Tsk wyglądu uo|s 
przy użyciu asbosi»- 
wyoh podeuzow.

T u k  w y p ią u u  nops
przy użyolu zwyozuj- 
nyoh podMztw pa­
lących.

Proapeita z uznaniem władz wojskowych 
i sfer wyższych gratis.

Rozsyłka za pobraniem pocztowem 
Centralny zakład Wlou I. Oomislkuer- 

baetol 21 R/,. 4028
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Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opewlndaalo blotoryozae.

(Biblioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kor. 20 k.

Dr, K, O$to8eeu>8ki-Barański

Rok złudzeń (1848)
(ilibiistekr P iw w  _hra Nr. 855/9). 

Ccdl 1 kor. 44 b.
00  nabycia we «. -yutkich księ) ara..irb
1 od księgami nakbedow« W ZoknunoJa

w Złoczowie.

niakaiał Dv. Butaian Oataaumkl-lanML WleśoUlaSo i m t o w n i  P i. Qataawi>«k>-~ii »*«! Mi rta  i *» T i  |p . p fi a n ą t a  U. Ff«trawrtiaf«.


